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Pr»e!ti>“a;» eynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
'y zł. — kwai.i) nie 4 zf. 50 et. — >iiiesięezuie 1 zł 
50 «t, za przesyłkę do domu dopłaca się 30 oeuto* 
miesięcznie.

» nrzcsyłką pocztową w państwie aostrjaekiem,  ̂roezui*' 
24 zł. — półrocznie 13 zł. — kwai-ialuis li s-f. — 
miesięcznie i  zł.

S pr/»-f.yłt.ą pocztowa za granicę do całych Niemiec roeznis 
•Jo marek -- Łw&rtainie 12 marek 40 sr. g r. — .to 
Frzncji Anglji, Włoc-h i Szwajearji riGfcnw 50 
Asnków ~  ki!?art|lnie 20 franków.

M n n e r  K o s z t u j e  ś> c e n t ó w .
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Telefon Bedakęji 171.

Lwowie Wtorek dnia 24 Września 1895.
«  adu.twk«.

wyetonśzi codziennie rtiewyJąesiając niedziel i świąt a godzinie 8  rano.

Rok X X V I I

Przedpłatę I ogłoszeni? przyjmują w® Lwowś? 
jedynie 1 wyłącznie i

Biuro Administracji .Dziennika Polskiego*, Fiac 
), tf i 7 w domu pan* Kiselki.

We Wiedniu : pp. Haasenstem et Vogler , (Oito . ,> >, 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mo .o 
i i. Denneberg; w Berlinie, Pr&nkfurcis, Kcle iii 
flasienstei et Vogier i G. L. Daube : w Harotusr ,-u 
Karoly et Liebman* ; w Paryżu ; O. Adam 3U o 
de Yarenne.

Ogłoszeni* przyjmuje się z* opłatą 10 centów od jedneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślu.ion, zaręcz; ia«i i inne prywatne koma- 
nikaty po kromo* za jeden riarsz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekroiogja 3 0  ct od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. eenta od wyrazu. Pomieszkanie 

i sklepy po 1 ot. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza-
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Z chwili bieżącej.
Lwów 2? września. j

W chwili w ’ której słowa niniejsze piszemy, 
wre we W iedniu zacięta walka wyborcza ô  m an­
daty z drugiej kurji do reprezentacji miejskiej, 
a gdv numer 1 wydrukowany znajdzie się w rę ­
kach czytelni Lfć.w, będziemy już zapewne w 
posiadaniu depesz telegraficznych, obwieszczają­
cych nam rezyltat wyborczy. Nie mamy za­
miaru uprzedzać biegu wypadków, zwłaszcza, 
że jesteśmy cierpliwymi i możemy poczekać do 
wieczora, albo nawet do jutra. Zaznaczamy więc 
jeno teraz tyle, że po sromotnej klęsce, doznanej 
przez stronnictwo liberalne w trzeciem kole wy- 
borczem, gdz;e ani jednego nie zdobyto m an­
datu. bo stracono naw et te okręgi, które ucho­
dziły zawsze za niezdobyta i niewzruszoną tw ier­
dzę liberalizmu rzeczy stoją tak, że gdyby 
stronnictwo afculiberalne nie zdobyło nawet 
dzisiaj w drugi-em kole wyborczem i przy na 
stępnych wyborach w kole pier wszem, Sądnych 
no,.ych maud tów, gdyby się tylko utrzymało 
przy tych, kżłre dotychczas posiadało, to już 
będzie miało w przyszłej radzie miejskiej w ię­
kszość, dostateczną do wyniesienia na fotel bur­
mistrzowski dr. Luegera. W szystko prze­
mawia jednnk za tem, że stronnictwo antilibn- 
talne powiększy swoje sukcesy, że zdobędzie nowe 
jeszcze mandaty. Przyczyny tego wypowiedzie­
liśmy w ostatnim naszym artykule po wyborach 
w trzeciem kole, gdzieśmy wykazali, jakie za 
sębą skutki pociąga z jednej strony zwycięstwo, 
z drugiej strony klęska. Temu przekonaniu daje 
tftkże wyraz ta  część prasy liberalnej, która 
umiała jeszcze zachować, w części przynajmniej, 
zimną krew i trzeźwy sąd. Przywódca liberałów 
wiedeńskich, były wiceburmistrz dr. Richter, 
rzucił w czasie najgorętszej i najzaciętszej walki 
wyborczej hasło, że stronnictwo jego w razie 
przegranej ucieknie się do abstynencji i wystąpi 
z rady miejskiej. Owóż już dzisiaj zaznaczają 
pisma umiarkowane, że takie hasło działa wysoce 
deprymująco i ubezwładniająco na całe stronni­
ctwo! bo ostatecznie dużo jest wyborców, którzy 
nie chcą głosowi-.ć na próżno i nie chcą się fa­
tygować do urny wyborczej, skoro z góry wie­
dzą że to się na nic nie przyda. Ale hasło już 
jrs rzucone i dlatego prawdopodobną jest rzeczą, 
że ono mieć będzie deprymujące dla stronnictwa 
liberalnego Bkutki.

V\ ipomnieliśmy już, że sejm węgierski, od­
roczony dnia 30. maja, zbierze się dnia 26. Im . 
W  dniu tym jeSnak izba poselska ustali jedynie 
porządek dzierny następnych posiedzeń. Rząd 
postawi wnioser aby rozprawy nad dwiema 
Ustawami kościplno-politycznemi, o recepcji ży­
dów i wcloem wykonywaniu religji, postawić na 
porząd k  dsietAy posiedzenia dnia 30. bm Na 
temże posiedzeniu minister finansów W ładysław 
Lukacs przedłoży także preliminarz budżetu r a  
rok 1896. Odnośnie do wspomnianych dwóch 
projektów kcścielao-politycznych nie ulf ;a v ai 
pliw; ści, że izba posłów uchwsli przedłożenie o 
recepcji żydów w brzmieniu uehwalonem przez 
izbę magńatów, to znaczy bez paragrafu o zuj*la‘ 
nie wyznania, aby w ten sposób rnódz uzyskać 
sankcję ustawy. Natomiast ma powyższy para­
graf o zmianie wyznania, wykreślony przez izbę 
magnatów z ustawy o re ;epcji żydów, przejść do 
Ustawy o wolnem wykonywaniu religji- Z tern 
rozszerzeniem ma ustawa, zatrzym ująca zresztą 
pierwotne postanowienia w zupełności, wrócić do 
i z b y  magnatów. Pokaże się niebawem, czy nowo 
mianowani msgnsci potrafią zapewnić rozszerzo­
nej uitaw ie zwycięstwo.

W  Niemczech wciąż jeszcze ścierają się 
zdania co do konieczności nowych ustaw w y­
jątkowych przeciw BJsjaliatom. Z a przepisami

wyjątkowemi nie przestaje oświadczać się N  >rdd. 
Allg. Ż t t j która świeżo zamieściła artykuł prze­
ciw socjalistom. Tymczasem opinja, zaniepoko­
jona szeregiem ostatnich aresztów w sferze dzien­
nikarskiej, z icząła wysnuwać różne przypuszcze­
nia, wśród których niemałą rolę odgrywała po ­
głoska o ustąpieniu kanclerza Hoheulohego. W e­
dług oficjalnego Hamburg. Corresp., doniesienie 
Miinch. Allg. Ztg., jakoby kanclerz ks. Hohen- 
lohe miał podać się do dymisji, gdyby złożona 
została nowa ustawa o socjalistach, wypłynęło 
z oświadczenia kanclerza w d. 12. stycznia br., 
że droga ustaw wyjątkowych nie zdaje mu się 
być odpowiednią Grodnem jest również uwagi, 
że w dzienniku Hannovcr. Courrier, uchodzącym 
za organ Bennigsena, oświadcza się pewien „sta­
ry parlam entarzysta" przeciw wznowieniu ustaw 
przeciw socjalistom, zaznaczając, że z socjalną 
demokracją należy raczej walczyć z pomocą 
szkoły, -zez podniesienie stanowiska nauczy­
cieli. M ilit. Polit. Corr. zaprzecza, że u dworu 
ścierają się dwa p rądy : kanclerza Ilohcnlohego 
i hr. Ealanbnrga. Pierwszy jest przeciw, a drugi 
za ponowieniem projektów antiwywrotowyoh. 
Przeciw przepisom wywrotowym występuje także 
Das Deutsche Addsblatt, pisząc : „Naizem zda­
niem nie istnieje potrzeba uchwalenia nowych 
ustaw w calu powstrzymania wybryków socjali­
stycznych; trzeba raczej z istniejących ustaw 
odpowiedni zrobić użytek. Ubolewalibyśmy bar­
dzo, gdyby cesarskie napomnienie dało stronni­
ctwom kartel jwym sposobność do zaspokojenia 
ich pragnień, gdyż ustawy wyjątkowe najzupeł­
niej są zbyteczne.“ Wogóle, jak widać choćby 
z powyższych cytat, nowa „ Umsturzvorlage“ nie 
znalpzłaby w Niemczech powodzenia.

Mieszczańska rzeczpospolita francuska, mimo 
swej ćwiarćwiekowaj tiwałości, chwilami jeszcze 
drży przed widmem dyktatury i jakiemś niespo- 
dziewanem coup d'etat, które mogłoby zachwiać 
posadami organizacji republikańskiej. Dzięki te ­
mu właśnie wszyscy wyżsi reprezentanci obawy 
'woje głównie stosują do prezydenta. Casimir 
Perier niejednokrotnie w wynurzeniach swoich 
żalił się i żalić się nie przestaje, że na wyso 
kiem swoiem stanowisku był zawsze homme de 
p a ilh , któremu właściwie nic n ;e było wolno.
I  dziś ten pokrój mar jo letko wy rzeczpospolita 
radaby zastosować do p. Feliksa Faure a, który 
musi wciąż ulegać najrontnaitszym ograniczeniom. 
T ak np. pomimo szczerej ochoty, aby asystować 
konno na manewrach, któremi się wielce intere­
sował, prezydent musiał zająć miejsce w powo­
zie zaprzężonym a la Daumont, ciężkim i m ałr- 
zwrotnym, skutkiem czego nie był w stanie ob­
serwować najciekawszych faz manewrów. Rsz 
nawet prezydent zabłądził gdzieś w lesie i tylko 
dzięki pomocy miejscowego proboszcza, zdołał 
wydostać się z sieci trzęsawisk. Zakazu tego, aby 
prezydent nie działał zbytnio na entuzjazm 
wojsk, ukazując się im konno, w rzeczypospolitej 
przestrzegają ściśle, a gdy Casimir Pórier chciał 
się raz z niego wyłamać i ukazał się na koniu 
na jakimś przeglądzie, wybuchła burza. W uszach 
drażliwych przedstawicieli rzeczypospolitej rozle­
ga się wciąż echo marszu „wesołego" Boulan- 
g e ra : jEn revenant da la rcvue... i stąd tyle
ostrożności. Ale przyznać trzeba, że w takiej 
troskliwej oprawie prezydent zawsze pozostanie 
marjonetką.

Sytuacja w Bułgarji.
’ięć tygodni upłynęło już od powrotu kp.

. F erdynanda do Sofji — piszą ze stolicy księ- 
I stwa pod datą 19. bm. — wsselakoż w tak  kró- 
1 tkim  stosunkowo czasie zmieniło się niejedno, 
i Entuzjazm, który wtedy otaczał osobę księcia 
i szumem i w rzawą radosną, ucichł zupełnie. *ia-

opinje i postulaty 
się w pewnym dość

tomiast wj.. 
wały się w
Ktokolwiek bacznem, a 
patrzy na bieg rzeczy.

ludności skrystalizo- 
wyraźnym kierunku, 

nienprzedzonem okiem 
nie może negować, że

sytuacja polityczna w Bułgarji jest dziś bardziej, 
niżeli kiedykolwiek, powikłaną i że w tym wir 
warze napróżno azuka się chwili spoczynku i 
ciszy. Niejednokrotnie już wydostały się na jaw 
pogłoiiki o odkryciu projekt w zamachowych 
przeciw księciu lub jego ministrom, tylko, że 
autentyczności wszystkich wieści tego rodzaju 
skontrolować nie sposób, gdyż sfery kierujące 
usiłują każdą z nich stłumi'* zaraz w zarodku. 
Naturalnie w kraju, gdz;e się było świadkism 
tylu mordów polityczny ih, najniedorzeczniejsze 
naw et pogłoski znachodzą łatwo wiarę A wiarę 
tak ą  podsyca jeszcze okoliczność, iż ks F e rd y ­
nand ciągle jeszcze bawi w Euksynogradzie — i 
jak słychać —- żyje tam w komplefnem cdoso 
bnieniu od Bożego świata , Wszelakoż nie osoba 
księcia Ferdynanda — i to właśnie stanowi zna­
mienną cechę teraźniejszych stosunków bułgar­
skich — jest ośrodkiem wszelkich dySkusyj p ry ­
watnych i publicznych, lecz osławiony metropo­
lita K l e m e  n t, russofil C a n k o w i... książę 
B o r y s .  Członkowie pamiętnej deputacji do Pe­
tersburga, zachowując skrupulatne milczenie co 
do wyniku swej misji, umieli jedm k po powro­
cie z nad Newy rzucić w masy narodu kilka 
isk ier zapalnych...

Życzenie, a b y  k s . B o r y s  p r z e -  
c h r z c o n y  z o s t a ł  n a  p r a w o s ł a w i e ,  
jest dziś w B ułgarji - p o w s z e c h n e .  Nietylko 
koła moskalofiUkle mówią ciągle o tem, lecz 
stało się to poprostu dewizą, hasłem całej ludno­
ści i ministrowie Stoiłow, Petrow i Mazarow, 
gdy powrócili niedawno temu z cbjażdżki po 
kraju, przywieźli zapewne to stanowcze przeko­
nanie, iż przede wszy stkiem sam książę musi po 
nieść ofiiarę, a to w formie przejścia syna na 
prawosławie. Zapatryw anis, iż dynastja katoli­
cka pośród narodu prawosławnego nigdy nie 
zdoła głębiej się zakorzenić, to zapatrywanie 
w ygłaszają dziś 7, całą stanowczością nawet ci 
wszyscy, których nie można wcale podejrzewać 
e moskalofilizm. Że ministrowie w tym właśnie 
duchu zdali księciu sprawę, jest rzeczą pewną i 
obecnie wyczekują oni pono, iżby książę z w ła­
snej inicjatywy przejście takie spowodował. 
Tymczasem jednak  przyszłe już pomiędzy me- 
trop. Ki imentem a Stoiłowen. do sprzeczki co do 
restytucji § 38. konstytucji tirnowskiej, w któ­
rym mowa jest o wyznaniu wiary następcy tro ­
nu. Klement domaga się usilnie z m i a n y  tego 
paragraiu, a książę i ministrowie są znów k a­
żdej takiej zmianie przeciwni lanem i słowy: 
metropolita pragnie, aby p r a w o s ł a w n e  wy­
znanie następcy tronu zostało w d r o d z e  k o n  
s t y t u c j i  unormowane, w ten sposób zaś przej­
ście ks. Borysa na wyznanie „państwowe", nie 
mogłoby wydawać się jako  ak t d o b r e j  wo l i  
ks. Ferdynanda. Pozostaje teraz pytanie, dlacze­
go ks. Ferdynand, — przypuszczając natural 
nie, iż się zgadza na to przejście syna — w zbra­
nia się jednak wstąpić przedtem na drogę doty 
czącej zmiany konstytucji ? Oto dlatego, że taka 
zm. .na pociągnęłaby za sobą k o n i e c z n o ś ć  
zwołania wielkiego sobranja, na którem gotowyby 
może przyjść pod dyskusję inne jeszcze, bardziej 
drażliwe kwestje bułgarskie.

Ze  w takich warunkach gabinet stoi formal­
nie bezradny wobec coraz to nowych trudności 
— rzecz jasna. Jeszcie nie ma aprobaty księcia 
na zmianę wyznania następcy tronu, jeszcze nic 
a nic nie zostało zasadniczo postanowione, a tu 
russcfile odzywają tię z coraz to nowemi żąda­
niami. Długo n:e da się już zwlekać z decyzją, 
choćby z tego powodu, iż ministrowie nie mogą 
stanąć przed sobranjem z próżnemi rękami.

A jeżeli nie osiągną wkrótce takiego sukcesu, 
któryny wzburzoną opinję publiczną przynajmniej 
uspokoił, to z m i a n a  s y s t e m u  stanie się rze­
czą nieuniknioną. A kto przyjdzie po Stoiłowie i 
Naczewiczu, chyba nie tajne. K l e m e n t  i Wc -  
l i c z k o w  są teraz pierwsi z b r e g — coby zaś 
to oznaczało, i dodawać zbyteczne...

I&ucli przedwyborczy*
Podobnie, jak  oddz.ał lwowski centralnego 

komitetu przedwyborczego, tak też i oddział k ra ­
kowski wydał odezwę, podpisaną przez pp. J ó ­
zefa M ę c i ń s k i e g o ,  Gustawa R o m e  r a  i K a­
rola P i e n i ą ż k a ,  w której pomiędzy innemi 
esy ta m y :

„Ko nitet wyborczy, z mocy ostatniego sejmu 
powstały, zabiera glos, by przypomnieć, że ma 
ten sam początek i pochodzenie, co dawniejszy, 
zatem to samo prawo d i  ufności obywateli i do 
ich powolności.

W  chwili obecnej zaś ma prócz tego powin­
ność przypomnienia tego swojego prawa i stano­
wiska, dlatego, że tu  i owdzie objawiają się w 
kraju usiłowania, by prawo to zaprzeczyć, a sta­
nowisko podkopać. K i l k u  l u d z i ,  p r z e z  n i  
k o g o  n i e  w y b r a n y c h ,  s t a w i a  s i ę  p o ­
n a d  p o w a g ę  K o ł a  p o l s k i e g o ,  z a p r z e ­
c z a  u p r a w n i e n i a  u s t a n o w i o n e m u  
p r z e z  n i e  k o m i t e t o w i  w y b o r c z e m u ,  
o g ł a s z a  l i e b i e  z a  j e d y n y  p r a w o w i t y  
k o m i t e t  w y b o r c z y ,  z a  j e d y n ą  r z e ­
t e l n ą  r e p r e z e n t a c j ę  i o b r o ń c ę  l u d u .  
J a k i e m  p r a w e m ?  na jakiej zasadzie? z ty ­
tułu jakich położonych zasług lub zdolności?

T e g o  w s z y s t k i e g o  n i e  m a :  j e s t  
t y l k o  c h ę ć  i p e w n a  z r ę c z n o ś ć  w i ­
c h r z e n i a  i m ą c e n i a .

Trafiają oni do umysłów tym jeszcze sposo­
bem, że głoszą, jakoby komitet centralny narzu­
ca! wyborcom kandydatów na posła, a ludność 
opieki takiej nie potrzebuje, sama sobie kandy 
data upatrzyć potrafi i wie, komu ma dać za­
ufanie. — N i e p r a w d a !

N i g d y  ż a d e n  k o i h i t e t  c e n t r a l n y  
ż a d n e m u  p o w i a t o w i ,  a n i  m i a s t u  k a n  
d y d a t ó w  n i e  n a r z u c a ł .  Zawsze tylko wzy 
wał, żeby kandydatów swoich stawiano i tych 
zatw ierdzał lub przyjmował do wiadomości. Tak 
samo i komitet obecny tych tylko zaleca na po 
słów, których mu miejsęipwe komitety przedsta­
wią. Żadnej warstwy sj; .ecznej, ani żadnego z 
osobna człowieka godnego; komitet od poselstwa 
usuwać nie myśli i nie chce. Komitet tego tylko 
chce. dziś jak zawsze, żeby w przyszłym sejmie 
zasiedli ludzie stateczni, znający stosunki i po- 
trseby kraju, posiadający zaufanie współobywa­
teli, a do pracy prawodawczej zdolni.

Komitet centralny ufa, że w tej stanowczej 
chwili część przeważna naszego społeczeń­
stwa zrozumie, gdzie jest prawdziwy interes 
kra ju  i wszystkich jego części i p ó j d z i e  
ś m i a ł o ,  p e w n i e  z a  g ł o s e m  t e g o  i n ­
t e r e s u ,  n i e  z a ś  z a  g ł o s e m  t y c h ,  co 
p o d s t ę p n i e  j e d n y c h  n a  d r u g i c h  j ą ­
t r z ą ,  w a ś ń  s p o ł e c z n ą  s z e r z ą ,  n e n a -  
w i ś ć  d o  d u c h o w i e ń s t w a  i w i ę k s z y c h  
w ł a ś c i c i e l i  w y w o ł u j ą ,  a k r a j  p c h a j ą  
d o  r o z t e r k i ,  z a m i ę s z a n i a  i a n a r -  
c h j i .  W  każdym narodzie i w każdem społe­
czeństwie takie działanie rozkładowe je s t zawsze 
szkodliwe. W  wyjątkowom położeniu naszego na- 

j rodu staje się ono nierównie szkodliwssem, gor- 
■ szem i wprost niezgodaem z patrjotycznem uczu­

ciem i obowiązkiem.
Ufamy w zdrowy rozum i wrodzony statek 

ludu wiejskiego, jak  i jego coraz bardziej świa­
domy siebie patrjotyzm , ufamy, że nie da sję 
zwieść z równej, jasnej drogi na manowce, na

które lud ten i kraj cały sprowadzić pragną c r ^  
n i e s u m i e n n i  p o d ż e g a c z e . "

\j- r
Komitet wyborczy Barwińskicgo ogłusz'’, da- - — ■ 

lej kandydatury Da następujące okręgi dejssic-: 
B r o d y  p. Barwiński; D o l i n a  ks. Niebyło w: cc; 
P o d h a j c z y k i  dr. Śawczak, członek wyuziału 
krajowego; S o k a l  prof. W achniann; T a r n o ­
p o l  Domka, gospodarz z Kopoczyuicu. ■*

Nareszcie ogłosił komitet moskalofilski swo­
ich kandydatów B r z e ż a n y  Sawczuk, gospo­
darz z Mieczyszewa; B o h o r o d c z a n y  B ara­
basz, gospodarz z Bohorodcsan starych; B r o d y  
Monczułowski, redaktor ze Lv/owa; B u c z ą  z 
Ssw aryn, gosp. z Zubrzca; D o b r o m  i 1 ks. Hu- 
kiewicz z Kwaezeuiny; D o l i n a  Didocha, gosp. 
ze S trutyna niżnego; Ż y d  a s  zó  w ad'V. Oleśni­
cki ze Stryja; Ż ó ł k i e w  Korol, adwokat tam ­
tejszy; Z ł o c z ó w  Jurkiewicz, gosp. z Urlowa; 
K a ł u s z  notarjusz tamt. Baczyński; K o s s ó w ;
Ł  ikaniuk, gosp. ze starych Kutt; L w ó w  architekt 
Nahirny.; L  i s k o Jam ińskjiradca sądowy z Sanoka 
P r z e m y ś l  Nowakowski, gosp. z Torek; S a m ­
b o r  Bereźaicki, gosp. z Bereźaicy; S o k a l  Mi 
chalczuk, gosp. z Byszewa; S t r y j  ks. Dawy 
diak z Tucbb; S a n o k  ks. Kałużni&cki z  Z agó­
rza; T a r n o p o l  Dumka, gosp. z Kopeczymec; 
T u r k a  prof. Antoniewicz; C z o r t k ó w  adw. 
tamt. Horbaczewski.

Na Śniatyn i Horodenkę nie stawia komitet
moskalofilski kand iatów, ale poleca, aby nie
głosować na ks. H am oraka i prof. Szuchiewicza,
bo to kandydaci komitetu Barwińskiego, ale na
radykałów dr. TrylowBkiego i Daniłowicza.

*
D iło  i Hałyceanyn  podają komunikat z j a ­

r o s ł a w s k i e g o ,  wedle którego między jaro­
sławskim kemitetem polskiego stronnictwa ludo­
wego a miejscowym komitetem ruskim stanęła 
ugoda taka, że kolejno z tego okręgu ma być 
w ybierany kandydat polski i ruski, i na teraz 
nie stawiać kandydata ruskiego, tylko popierać 
wybór B o r o w i c z a ,  gospodarza z Tutigłów.

Jak  Diło  donosi, redaktor Hałyceanyna  roz­
pisał do swoich abonentów w s t a r o m i e j s k  i m 
listy, aby się. strzegli ks. Z u b r z y c k i e g o ,  jako 
kandydata narodowców, i przestrogi tej gdzienie­
gdzie posłnehano. D iło  zaś uderza na kandydata 
moskalofilsk ego w b o h o r  o d c z a ń a k . e m  B a ­
r a b a s z a ,  że „po oczajduszowakn agitację 
szerzy."

Komitet R o m a ń c z u k a  zatwierdził dalsze 
kandydatu ry : B r z e ż a n y  Sawczuk, gosp. z Mie- 

K a ł u s z  prof. Romańczuk; R u d k i  
Diaaów, wójt z Wierbiążf<; S t a r c n . i a s t o  k" 
Zubrzycki z Mszańca; S t r y j  ks. Dswydiak 
z Tuchl*; T a r n o p o l  Dumka, gosp. z Lpeczy- 
niec; C z o r t k ó w  adw. tamtejszy Horbacze­
wski. W reszcie na m i a s t o  S t r y  j aatwierńz-ił 
kandydaturę księdza tamt. Bobykiewicza.

Nadto poleca komitet romańczuboweki po­
pierać wybór dr. Olpińskiego w t r  e m b o w e 1- 
s k i e m ,  a gospodarza Boro »icza w j a r o s ł a ­
w s k i  em . Dalej w s o k a i s k i e m  pozostawił 
sprawę kandydatury uchwale tamtejszego towa­
rzystwa politycznego (ruskiego) na wyraźne te ­
goż żądanie; na okręg d o l i ń s k i  zaś zatw ier­
dził i polecił obie stojące tam obecnie kandyda­
tury ru sk i* : ks. Niebyłowca i gosp. Didocha.
W razie, gdyby ao chwili wyboru nie zgodzono 
8 ę głosować solidarnie na jednego z tych posłów 
i przyszło do śeślejszego wyboru między kandy­
datem ruskim a polskim, komitet błaga, aby 
wyborcy solidarnie stali przy kandydacie ruskim 
tak, iżby ani jeden ruski gło3 nie padł na kan­
dydata pilskiego komitetu centralnego.
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ał. 1*60 ot.

ał. •  
sł. 2

ot.
ct.Ł profil:
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Zarazem należy odnowić przedpłatę na

J |  L  U S Z C Z”
T nranumarałnr/uj Pa!
______

(dis prenumeratorów „Oz. Poi.*)
, kwartalnie . . i ł .  1 6 0  ct.
• miesięcznie . . b7. — 6 0  ot.

hi =I»jnplj. kwartalnie . . sł. 2*4:0 ct
ilfl miesięczni® . . a ł .— *80ct.

Wydawu letwo „D ziennika  
Polskiego” na podstaw ie zaw ar­
tej um ow y z w ydaw nictw em  „Bluszczu” m a jedyne i  w yłą­
czne praw o daw ania  tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

N A  ARARAT!
PO W IE ŚĆ  

I P _  ; p  O - I S T I I E l D i a i Z L A . . ,
Przekliui z oryginału rosyjskiego.

ROZTfiHAŁ PIER W SZY  
w htó ym  autor zaznajamia czytelnika e dwoma 

bohaterami jego smutnej epopei.
Dnia piątego maja 189* roku. o godzinie 

dziewiątej rano, Ignacy Płatonowicz 1  nrowierow 
ocknął się z ciężkiego snu nie bez wysiłków ze 
sirony lokaja, Afinogena, który uporczywie tra ­
sat go w ramię przez wcale przyzwoity przeciąg 
czasu. Gdy nareszcie usiłowania te uwieńc ;ył 
Pożądany skutek — Ignacy Płatonowics otworzył 
°Czy, nazywane przez filozofów zwierciadłem du- 
sej Jeżeli to twierdz*nje jest słusznem, to nie­
wątpliwie. pomimo widocznego przebudzenia się, 
dusza Ignacego Platonowicza była jeszcze nieobe­
cną, gd ż oczy jego nie w yrażały nic jeszcze, 
lecz patrzyły zaspane wprost przed siebie, jak  to 
bywa u dobrze zrobionyi h i agraniczuych lalek. Po 
bowem jednak trąceniu Afinogena i łagodnych 
‘■łowach perswazji, dusza, sprzykrzywszy sobie 
błądzenie w przestrzeni, połączyła się nareszcie 
* ciałem Ignacego Płatonowicza. — W oczach

życie zabłysło, dosyć przytomnie wyciągnął rękę 
i rz e k ł:

— L ist?  Dswfij list!
Afinogen podciągnął storę. Ignacy Płatono- 

wicz z e r k o p o r t ę  i na rozwiniętym arkuszu 
przeczytał tylko te d wa wiersze :

„Znalazłem . Góra Ararat.
„Przyjdę na obiad. Achlibinow"
Ignacy Płatonowicz potarł częśe no3a po­

między kącikami ócz, co zwykle robił w wypad- 
kacha ważniejszych, pomyślał i r z e k ł :

— Cudownie !
Aby jednak wytłumaczyć, dlaczego wszy­

stko napisane w liście pana Achlibinowa jest 
„cudownem*, autor zamszowy się widzi przerwać 
rozpoczęte opowiadanie i sięgnąć cokolwiek w 
tył, a mianowicie do poprzedniego wieczoru to 
jest do dnia czwartego maja 189* r. Rzecz w 
tem, że tego wieczoru Turowierow i Aohlibirow 
siedząc po obiedzie przy herbacie ...

Nie — to znowu niezupełnie tak . Przedew- 
szystkiem opowiadanie powinno być jasnem, to 
też autor musi opowiedzieć przedewszystkiem, 
kto to taki jest pan Turowierow i kto to taki 
pan Achlibinow, aby ezytelnik nie miał naj­
mniejszej wątpliwości pod względem tego, że o- 
baj są w wysokim stopniu porządnymi ludźmi 
i że znajomość z mmi w żadnym razie żenować 
go nie będzie.

Obaj oni są starymi kaw aleram i, a jeden z 
nich, Achlibinow, je?Ł nawet na tyle upartym,

że nigdy mu nawet myśl nie przyszła do głowy 
! aby rozpalić ogień małżeński na ołtarza B y-’ 

menu.
Turowierow, ten dwa razy, przed laty  dwu­

dziesta, oświadczał się, lecz za każdym razem 
dostał kosza ; być może, że wskutek tej ostatniej 
okoliczności na okrągłej i pulchnej jego twarzy 
pełzał zawsze jakiś smutny uśmiech.

Achlibinow służył w pewnem bardzo do­
brem  ministerstwie jako wicedyrektor departa­
mentu, a odznaczał się rzadką chudością i d łu­
gością figury, wskutek czego nieznajomi brali 
go zawsze za Angl:ka.

Turowierow nie służył nigdzie, leez tylko 
był „zaliczonym", był jednak czas, w którym, 
w charakterze m agistra zajmował katedrę lite­
ratury rosyjskiej i czytając wykład, umiał do 
śmierci zanudzić słuchaczy i pomięsza~ ich po­
jęcia, chociażby mówił o „sprawach zadońskich" 
lub o „testamencie Monomacha". W  przeciwień­
stwie do jwego przyjaciela był mniej niż 
śred n iig i wzrostu, a miał postać podobną zupeł­
nie do kuli.

Kiedy szli razem po Newskim prospekcie — 
a ten fakt można było obserwować codziennie 
o godzinie szóstej wieczorem — jeden — po­
spiesznie kołyszący się na swych krótkich 
nóżkach, drugi powoli rozstawiający długie i 
cienkie, jak. cyrkiel, nogi — zdawało się, że 
natura nie mogła przedstawić dokładniejszego 
dowodu różnorodności w rozwoju form i kształ­

tów. W  dodatku Achlibinow zamawiał zawsze 
buty z wielkiemi obcasami i nosił cylinder, 
Turowierow zaś żądał zupełnego zniesienia 
obcasów i nosił mały płaski kapelusik.

Jako kawalerowie, nie prowadzili gospodar­
stwa w domu, lecz żywili się u znajomych, albo 
też w „kameralnym " klubie, który słynie z swo­
ich obiadów i który i do tej pory służy jako 
najlepszy punkt zebrań towarzyskich dla wszyst­
kich kawalerów Petersburga.

I  Achlibinow i Turowierow godzili się pod 
tym względem, że obaj lubili dobrą maderę i 
dla tego, siedząc przy stole zawsze razem, za­
mawia sobie butelkę Da dwóch. Dobrą maderę 
miał każdy z nich w domu i dla tego, jak to 
piszą w pjwieściach angielskich, kiedy niekiedy, 
podczas długich z*mowych wieczorów, gdy za 
oknem szalała zitaowa wichura, siadywali przy 
płonącym jasno na kominku ogniu, przypominali 
sobie dawne czasy i pociągali ciemno złotawy 
mocny płyn z cienkich garrachowskich szklane 
Czek. Obaj mieli naturę towarzyską, nie złośliwą, 
nigdy się z nikim me sprzeczali i nmieli zająć 
takie stanowisko, że przy wejściu ich do sali 
twarze wszystkich składały  się do uśmiechu, a 
usta wszystkich witały ich radosnem : -

— A — a — a !
Jeżeli, w celu uzupełnienia rysów ch a ra ­

kteru, autor musi wspomnieć i o ujem nych przy­
miotach swoich bohaterów, to przedewszystkiem 
do liczby ważniejszych niedostatków Turowierow*

CS?

c e ­

przy „Dzienniku" wychodzi także 8 razy 
na miesiąc

Świat w obrazach.”
Bliższe szczegóły w insera^ach na ostatniej 

stronie.

U 4
O

zaliczyć musi jego miłość do czystości języka 
rosyjskiego w ogóle, a do ortografji rosyjskiej w 
szczególności. Nieopisanego wzburzenia dozna 
wał, gdy zobaczył słowo pam chida*) zamiast 
pannieł ida, a nawet z tego powodu wiódł już 
nieraz uczone spory z samym akademikiem G ro­
tem. Nie pojechał na ucztę imieninową do pe­
wnej arcymiłej wdówki po doktorze jedynie 
tylko z tego powodu, że napisała im ianm y  — i 
rozszedł się z nią na zawsze. Rozszedł się ró­
wnież z pewna szanowną redakcją dla tego ty l­
ko, że nie zgadzała się na pisowuię „welski", 
lecz uporczywie drukowała „uelski", gdy była 
mowa o księciu W alji, pomimo gorących jt go 
dowodów o wymawianiu angielskiego to.

Drugim  jego niedostatkiem było zadziwiają­
ce przyzwyczajenie utrzymywania ciała w czy­
stości Mył ręce przy każdej odpowiedniej lub 
nieodpowiedniej sposobności. Do kąpieli chodził 
co drugi dzteń, wycierał się codziennie octem, 
mył się przed śniadaniem, po śniadaniu, czasami 
w trakcie śniadania,—jeżeli pierwsze danie cho­
ciaż cień podejrzenia rzucało na jego ręce. 
Ignacy Płatonowicz golił się codziennie i przy- 
tem  własnoręcznie, a golił się tak  długo, do­
póki policzki jego nie nabrały  gładkości atł nu. 
Mawiał, że wtedy tyiko czuł się dobrze, g.,_y 
wiedział, że na jego ciele nie ma ani pyłku i że 
jes t cały „czysty, jak  duch górski."

* Nabożeństwa źaL bue.
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wJ*yj. Ze S tryja piszą do nas:
C zytam  właśnie w D zienniku  z dnia 21. 

b m , że w Stryju „rusko polski11 komitet mie­
szczański postawił z miasta kandydaturę k3. 
Aleksandra B obykiewicza, wikarego tutejszej r  u- 
s k i e j  parafii. Nie chcąc, by redakcja ze 
względu na ostatnie korespondencje ze Stryja 
posądziła korespondenta swego o mylne infor­
macje, donoszę, ie  o takim  komitecie nikt tu 
nic nie wie, a prawdą jest tylko to, ie  ze strony 
anti-poUkiego „Hołosu 8tryjśkiegoa, względnie 
tych Rusinów, których organem ta  gazeta jest, 
postawiono kandydaturę ks. Bobykiewicza, je ­
dnakowoż nikt na serjo tej kandydatury nie 
bierze. — Komitet przedwyborczy, jak wam to 
doniosłem, postanowił popierać ponowzie kandy­
daturę p o l s k ą  p. dr.  F r u c h t m a n a .  Być 
może, że przystąpienie dwóch czy trzech Pola­
ków do tego komitetu dało powód do takiego 
ty tu ’n, ale i w to nie wierzymy — bo wątpię, 
by ktokolwiek z Polaków na niekorzyść wła 
snego dobrze zrozumianego rnteresu szedł na 
lep różnym sztuczkom, z których jedną właśnie 
jest to ogłoszenie „komitetu ruskopolskiego. “ Ko 
mitety te „ ru3ko-pclskio“ rosną przed w ybora­
mi zawsze jak  grzyby do deszczu; są to wilki 
w owczej skórze, o czem my P o lacy— doświad­
czeni w tym względzie — mieliśmy niestety już 
dość czasu aż do syta przekonać się

Dotychczasowy nasz poseł dr. Frucb.tman 
zdawał d. 22 bm. sprawę z ostatniego sześciolecia 
Sala rady miejskiej była przepełnioną, nader wy­
czerpujące jego sprawozdanie przyjęto gromkiemi 
i długo trwającem i oklaskami. Na wniosek je­
dnego z wyborców uchwalono j e d n o g ł o ś n i e  
votum  ufności i podziękowanie dla posła F ru c h t­
mana. Jako  jedyny kandydat, postawiony przez 
komitet przedwyborczy, dr. F ruchtm an znowu 
miasto nasze w sejmie reprezentować będzie. 
R u s k i  kandydat ks. Boby^iewicz ma we 
czwartek wygłosić mowę kandydacką. (X Y Z .)

*

Akcja komitetu tak  zwanego „ludowego11 — 
akcja prowadzona z całą bezwględnością i tero-y- 
zowaniem wyborców którzy temu samozwańcze­
mu komitetowi poddać się nie chcieli, w ydała 
jak  dotychczas najwidoczniejsze owoce w powia 
tach : dąbrowskim, jarosławskim, mieleckim i
wadowickim — poozęści zaś także w przem y­
skim Jeżeliby rezultat odpowiedział nadziejom i 
zamiarem tr. ludowego komitetu, to dożylibyśmy 
zaiste ciekawej rzeczy, że ów ruch, wrzekomo 
ludowy a w gruncie rzeczy socjalistyezno-rady- 
kalny, zwrócił się najsilniej przeciw ludziom, 
którzy w sejmie w pracy nad podniesieniem 
moralnem i ekonom:"znem ludu, najwybitniejsze 
zajmowali stanowisko. Bo jak  daiś rzeczy stoją, 
ruch ten najsilniej zwrócony jest przeciw pp 
M ę c i ń s k i e m u ,  Jerzem u C a a r t o r y s k i e -  
mu ,  R o y o w i ,  Z o l l o w i  i ks. Adi mówi S a ­
p i e  i  e.

Ufamy, że dobra sprawa i rozum polity­
czny wyboroów zwyciężą i wymienieni, a tyle 
zasłużeni posłowie zasiądą i nadal w sejmie — 
ale uważaliśmy za stosowne swrócic uwagę na 
ten cbarakterystyoany kierunek akcji komitetn 
ludowego.

Jak  dotychesas rzeczy stoją, mają Rusini 
zapewni ną większość w następujących okręgach: 
Bohorodczany, Brody, Dolina, Drohobycz, K a­
łusz, Kołomyja, Nadwórna, Podhajce, Sniatyn, 
Sokal. Stanisławów, Zbaraż.

Energiczna walka pomiędzy kandydatam i 
narodowymi a Rusinami ostrzejszego tonu, roze­
g ra  się w Brzeżanach, Horodence, Zółkw i Ży- 
daczowie. Spodziewać się należy, że społeczeń­
stwo polskie wystąpi a całą stanowczością do 
walki — i, czego szczerze życzymy, odnmsie zw y­
cięstwo. Czzs ostatni już i choć prawybory prze­
prowadzone, nie jedno jeszcze zrobić można. W 
innych powiatach — jak  się zdaje — akcja 
wyborcza odbędzie się bez w ielkich walk.

*
Kraków. Nz ręce przewodniczącego komitetu 

przedwyborczego miejskiego, p. prezydenta Fried- 
leina, zgłoszono kandydatury na posłów do sej­
mu s m i a s t a  K rakow a pp. Leona O h r z a u o  
w s k  i e g # ,  dotychczasowego poslt, i d ra  Hen 
ryka J o r  d a  n a ,  profesora uniwersytetu Jag iel­
lońskiego.

Rzeszów 22 września. W dniu dzisiejszym 
dbyło się w szli Sokoła zgromadzenie wybór

9 w w celu wysłuchania mów kandydackich.
------

Z codziennych prawie doniesień wiadomo wam, 
i i  w przepisanym przez komitet obywatelski te r­
minie zgłosiło się sześciu kandydatów a to : 
Dr. Franciszek Doliński, adwokat, dr. Stanisław 
Jabłoński, lekarz, dr. Ludwik Midowiez, no- 
tarjusz i wice prezes r*dv powiatowej, Henryk 
Stroka, prof. semin. naucz., oraz dr. Józef Ro- 

: senblat, prof. uniw. jagieł. — W  ostatnią k an ­
dydaturę nie bardzo wierzono i mało kto przy- 

! puszczał, by dr. Roscnblat miał rzeczywiście 
I ochotę stawać przed wyborcami, wiedzieć bo- 
! wiem należy, iż popierany był wyłącznie przez 

tutejszą klikę żydowską. Przypuszczenia zawio­
dły, albowiem już rano rozeszła się wieść, iż 
dr. Rosenblat przybył do Rzeszowa w celu 
przedstawienia się wyborcom. — Narobiło to w 
mieście niemało popłochu — a wraz z tern ro ­
zeszła się wieść o kilku cofnięciach kandydatur, 
a to gwoli należytego stawienia oporu importo 
wanej kandydaturze.

Już wreszcie przed oznaczona godziną 
gmach „Sokoła" oblężony był przeważnie przez 
naszych braci mojżeszowego wygnani*- Z eb ra ­
nie wyborców zagaił burmistrz miasta Schott, 
udzielając pierwszy głos dr. Rosenblattowi. — 
W  długiej przemowie wypowiedział kandydat 
swoje zapatrywania na sprawy sejmowe, poru­
szył wszystkie niemal kwestje sejmowe, marku-

I* jąc co do nich swoje stanowisko i zapatrywanie. 
Grad interpelaeyj, jaki się na kandydata Do­
sypał, zmniejszył liczbę jego zwolenników. D r

SRosenblatt jawnie bowiem o ś* :adczył, iż demo­
k ra tą  ani był, aai pragnie być, na intepelację 
co do lewicy sejmowej, dał wymijającą odpo­
wiedź, natomiast przyrzekł stworzyć w sejmie 
klub posłów z miast

Po dr Rosenblacie zabrał głcs dr. D oliń­
ski — a dając w swej przemowie odpowiedź na 
liczne zapatrywania poprzednika zrzekł się swej 
kandydatury ua rzecz Pogonowskiego. To samo 
uczynił profesor Stroka. Gdy zaś na krótko 
przed posiedzeniem pp. dr. Jabłoński •- i dr. Mi- 
dowicz listownie swoje kandydatury cofnęli — 
wstąpił na mównicę jedyny jeszcze pozostały 
kandydat Pogonowski.

Przemówienie jego przerywane było burzą 
oklasków ~ nie trzeba bowiem dodawać, iż 
kandydat Pogonowski przyrzekł ściśle trzym ać 
się programu uchwalonego przez zgromadzenie 
rzessowskieb wyborców.

Na tem zakończyło się zgromadzenie, a wy­
borcy rozeszli się do domów w tem przekona 
niu, iż komitet wybór-ów 
Jan a  Pogonowskiego, co się
dzenii komitetu Z£powiedziane jest na środę.

Przewodniczący po uspokojeniu się ciągnie 
dalej, wspominając o filozofji greckiej, o rzeczy- 
pospolitej weneckiej i wielu innych rzeczach. 
(Głos z  galerji ponawia swó: traktat o p i ja ­
wkach. Powstają wreszcie i glosy w sali: „wyrzu­
cić". Głos na galerji protestuje słow y: Jestem  
obywatelem, co to znaczy „wyrzucić“ ?).

Przewodniczący zaprasza obywatela z g a ­
lerji, aby zszedł do sali i wynurzył swe ży­
czenia. ( Głos z  ga lerji: Gdzie Jdgerm an? we­
sołość).

Na trybunę wstępuje dr. Iwan F r a n k o  
i w dłuższem przemówieniu krytykuje postępowa 
nto władz rządowych przy przeprowadzeniu 
prawyborów, przeto sądzi, że należy przeciw 
tem a zaprotestować i w tym kierunku stawia 
rezolucję — którą zgromadzeni uchwalają

Następny mówca pan B a r a ń s k i  (emery­
towany urzędnik namiestnictwa) wyraża wdzię­
czność dr. Frankow i, iż rezolucję tę postawił; na­
stępnie podnosi, że zadaniem sejmu jest uchwa­
lanie ustaw, które rząd wnosi (?), a nie ustana­
wianie komitetu centralnego wspomina o wniosku 
br. Stanisława Badeniego, o zrównaniu prestacyj 
szkolnych, uważając ten wniosek za polityczny, 
wyraża ubolewanie, iż dotychczasowi posłowie 
nie stanęli na zebraniu, wskutek czego „nieza­
wiśli" wyborcy nie mogą postawić swych kandy­
datów. Charakterystycznem  było jednak zakoń­
czenie przemówienia tego obywatela wyborcy, 
który oświadczył, że w dzisiejszych stosunkach 
należałoby wysłać deputac ę do cesarza, aby 
przysłali nam urzędników.z W iednia, którzy swego 
czasu byli lepszymi przełożonymi! (sensacja).

Na trybunę wstępuje p. G r o c h o w a l s k i ,  
rozpoczyna mowę, wtem ktoś przerywa mu. 
P. Grochowabki zirytowany woła: nie przery­
wać, jak pan mądrzejszy, chodź p in  tu! (weso­
łość). Następnie zapewnia, że nie, będzie zeb ra­
nych dłngo nudzić, bo nie jest profesorem, ani 
żadnym... (ogólna wesołość). W spom ina coś o ele 
ktryce; zapytuje dra F ranke, ozj  posiada pro- 
toisół z kongresu wiedeńskiego (ponowna weso 
łość); mówcy wszystko jedno, kto będzie posłem, 
byle tylko nie prosić, ale żądać, bo Austrja nas 
potrzebuje a nie my Austrję i na tem kończy.

Jako następny mówca występuje p. H e r  m an  
i rozpoczyna o pijawkach. Zgromadzeni poznają, 
że mają do czynienia z obywatelem z gaierji.

Przewodniczący przerywa mówcy i pro~i, 
aby trzym ał się przedmiotu. P. Herm an ziryto- 

zaleci kandydaturę I wany woła: Jakbyśm y wybrali posłem p. prze-
też stało. — Posie- ! wodniczacego, także byłoby gorzej jak  teraz

Lwó w (Zgromadzenie t. zw. „niezawisłych ] 
wyborcówu) Onegdąj wieczorem odbyło się zgroma j 
deenie wyborców, zwołane — ik się z ''głoszeń 
drukowanych dowiedzieliśmy się — przez kom i­
tet t. zw. „niezawisłych wyborców1*. Zgrom adze­
nie zagaił dr. Józef W e i g o I zawiadomieniem 
wyborców, żc komitet niezawisłych zaprosił do­
tychczasowych posłów na zgromadzenie, ale — 
jak  się spodziewał — spotkał się z odmową. 
Przewodniczący odczytuje list, jak i otrzym ał od 
posłów dotychczasowych, a który opiewa :

„Otrzymaliśmy dziś pismo bez daty, wzywa­
jące nas na zgromadzenie wyborców, zwołane 
przez „komitet wyborców niezawisłych".

W  odpowiedzi na to zaproszenie mamy z a ­
szczyt oznajmić, aie tójy prezydjum zgromadzę 
nia wyborco w, odbytgp? dnia 2 i .  sierpnia b. r. 
przez toż zgromadzenie do dalszej akcji upowa­
żnione, a reprezentujące ogół wyborców, zapro 
siło nas równocześnie na zgromadzenie wybor­
ców, mające się odbyć w poniedziałek dnia 23. 
bm., na którem to zgromadzeniu każdj w y b ^ca  
bedzie miał możność wnoszenia do nas interpe- 
lacyj, pr*eto zaproszeniu Wgo Pana tembardziej 
zedość uczynić nie możemy, o ile że z naszych 
sprawozdań i odpowiedzi ca  interpelacje jasno 
wynika, że z zasadami programu „komitetu wy­
borców niezawisłych1*

Lwów 23. 
nard Goldman, 
manowicz

Przewodniczący wyraża ubolewania, iż po 
słowie nie stanęli aa ratuszu; jest zdania, że w 
sprawozdaniach ich brs.k było serdecznego tonu, 
ciepła patrjotycznego i wewnętrznego przekona­
nia, które wpaja się w uczucia słuchaczów. 
(Głos z  galcrj : Eh co tam, lepsi dotychczasowi 
posłowie, bo starzy młoda pijaw ka ssała by 
więcej. Ogromna wesołość i hałas).
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s;ę zgadzamy, 
września 1895 roku. Dr Ber- 
M icha1 M w hahki. Tadeusz Iło

(wesołość)
Dr. O b m i ń n k i  użalał s:ę z kolei na sno 

sób przeprowadzania prawyborów w naszym 
kraju i postawił do dwóch z dotychczasowych 
posłów, którzy zasiadają w komitecie centralnym 
(pp. Gcddman i Romanowicz), interpelację, w ja ­
kim stosunku pozostaje komitet centralny do 
nadużyć, popełnionych przy prawyborach, jak  
się na tę kwestję zapatrują i cay podniosą głos 
przy w eryfkacji wyborów poselskich w sejmie.

P. T u s z y ń s k i  domaga się, aby zamówić 
jeszcze jedno .zgromadzenie dla u ezawisłych wy­
borców. (G łos: Po co aby w brzuchu dziurę 
wierć ć?). Przewodniczący dr. W e i g e l  konsta 
tuje o gadz. 8. wieczorem, iż nikt do głosu nie 
jest więcej zapisany, i z»my&a posiedzenie, pedno 
sząc, że obrady mfuły charakter nader podnio­
sły (!). *

Kraków. Sejmowy komitet centralny w ybor­
czy dla zachodniej Galicji na posiedzeniu d. 19. 
bm. zatw ierdził w dai zym c:ągu następujące 
kandydatury  na posłów sejmowych z okręgów 
wyborczych mniejszej własności, a mianowicie : 
z okręgu wyborczego D ą b r o w a  dotychczaso­
wego posła p. Józe/a M ę c i ń s k i e g o ,  z o k rę­
gu wyborczego N o w y T a r g ,  p. Tadeusza 
C f i a r k o w s k i e g o G o l e j e w s k i e g o .

*
Bóbrka. Jako kontrkandydata p. N i s z a -  

b i t o w s k i e g o  forsują tutaj Rusici kT. kr,t. 
księdza J a w o r s k i e g o ,  mającego na. pozór 
ogromne szanse. B s isi o,ber e n Hacken drin  — 
a mianowicie ten. że ks Jaworski nawet w razie 
wvboru m u s i a ł b y  s >ę  z r u e e  p o s ł i  w a  
n i a, gdyż o b e c n i e  p o z o s t a j e  w ś l e d z ­
t w i e  k a r n o m  o n a d u ż y c i a ,  która to 
okoliczność, jak wiadomo, jest przeszkodą w speł 
nianiu fnnkcyj obywatelskich.

Komunistyczne eksperymenty.

Donosiliśmy w swoim czasie, iż w Ameryce 
utworzono wzór gminy komunistycznej, gd*>e 
miało być jak w raju. Tymczasem donoszą pi­
sma am erykańskie, że owa gm:na komunistyczna, 
znana pod nazwą Icaria Community, zbankru to­
wała. Zap*aując ten fakt, dodaje Bev>ew, pi­
smo chicagowskie: „Dopók Stwórca świata przez 
wszechmocne F ia t nie zmieni natury ludzkości 
wedle czysto komunistycznej teorji, dopóty mn-u 
powtarzać się w każdym nowym przypadku los j 
eksperym entu z Icarią, tak  długo jak  trawa ro- ? 
śnie i woda płynieu. 1

Założyciel Icar ji, Stefan Ca bet, urodzony 2 
stycznia 1788 r. w Dijon, był ayc em kipra. Na, 
przód iilolog, potem lekarz, poświęcił on si^ wre- j 
szcie prawnń-twu i 03'edlił się w swem rodzin- j 
nem mieście jako adwokat. Żywy udział w poli- • 
tycznych dążnościach stronniczych spowodował j 
w 1825 roku przesiedlenie jego do Paryża, gdzie | 
niebawem rozwinął czynność jako Carbonario i j 
członek tajnego komitetu rewolucyjnego, mające­
go przygotować rewolucją lipcową. Zawiedziony 
w nadziejach przez wstąpienie na tron Ludw ika 
F ilipa i nie zadowolony nominacją swoją na jo- 
neralnego prokuratora Korsyki, powrócił on 
ztam tąd niebawem, aby w r. 1834 zająć rc ej- 
see w izbie między a! irajnym i radykałam i. W sku­
tek rewolucyjnych m schinacyj postawiony w o 
bec a lternatyw y: 2 lata więzienia lub 5 lat wy­
gnania, zdecydował się na to ostatnie. Pięciole­
tni pobyt jego w Anglji odwrócił jego uwagę od 
kwestji politycznych i Bkierował ją na sp' awy 
społeczne; z dem okraty przedzierzgnął się w ko­
munistę. Pisma socjalistyczne a także osobista 
znajomość z Robertem Owenem wywarły g łó ­
wny wpływ na niego.

Owen był w każdym  rasie oryginalnym 
człowiekiem Uroduony z niezamożnych rodziców

w 1771 r. w Newton, przyssedł w 1781 roku 
w naukę do handlarza sukna i w młodzieńczym 
jeszcze wieku zdobył sobie stanowinko kierowni­
ka wielkiej przedz&lai bawełny, zosttł wspólni­
kiem wielkiej firmy, meżem bogite: kobiety i
s im bogatym człowiekiem. W yszedłszy sam z 
ubóstwa, zajął się biednemi robotnikami. Od 
1700 r. na czele wielkiej przędzalni w Naw Le- 
nark  w Szkocji, umiał on przez budowanie mie­
szkań, dostarczanie taniego pożywienia, pod wyż. 
szanie myta, skracanie czasu pracy, ogranicza­
nie pracy dzieci i zakładanie szkół i ochronek 
dla dzieci robotników pozyskać nietylko bezwa­
runkowe posłuszeństwo robotników, ale nadto 
przez duchowe podniesienie tychże i połączenie 
ich interesów osobiutych z interesem f.b ry k i 
zdobył sobie większe zyski. Niebawem stał on 
się europejską znakom itością; możni i książęta 
świata ubiegali się w odznaczania go ; on zaś 
uczuł w sobie powołanie Mesjasza ludzkości. 
Główną zasadą Owena było to, że dzieła w y­
chowania człowieka muszą dokonywać inni, cho 
dzi tylko o to, aby dla jednostki stworzyć od 
najwcześniejszej młodości najpomyślniejsze dla 
jej rozwoju zewnętrzne stosunki fizyczne, moral­
ne i socjalne. Takie pomyślne stosunki atoli we­
dle niego można tylko wytworzyć w drooniej- 
szych gminach komunistycznych z miernym do­
brobytem i ograniczonem używaniem życia.

Do postanowienia, aby dla pouczenia ludz­
kości powołać do życia takie urządzenie gminne, 
dopomogło Owenowi życzenie gminy Rapp: ;ów, 
Harmony w Indianie (Stany Zjednoczone), aby 
sprzedać tamto;s ą kwitnącą osadę i utworzyć 
sobie inną gminę. Za 150.000 dolarów kupił więc 
Owen w  1824 r. obszar 30.000 akrów z wszy- 
stkiemi budynkami i niządzeniami, które służyły 
przedtem bardzo zamożnej gminie religijuc-komu- 
nistycznij. Owen zatem nabył gotowe gniazdo. 
Miał on przed sobą ślady pilaiści i zabiegi wo- 
ści, z jak ą  niemieccy koloniści użyźnili dzikie 
znpełnie g run ta ; w.dział jeszcze ich wzorowo 
otm yślany odjazd na dwóch pi.rowcach, przez

zich samych zbudowanych Nadto przybyw ał on 
tam jako szanowany i wszędzie znany człowiek. 
Przyjmowano go w Ameryce wszędzie z wiel- 
feiemi owacjam .  Był on wytrawnym organizato­
rem przezornym fabrykantem  i wielkim kapita­
listą, który rozporządzał znacznemi środkami i 
stosunkami.

W dniu 27 kw ietnia 1825 r. nadał on swej 
nowej gminie New Harmony pierwszą tym cza­
sową konstytucję Ze wszystkich stron napływali 
pełni zapału osadnicy; w październiku tegoż 
roku liczyła gmina już przeszło 900 członków. 
Już 4. lipca 1826 r. mógł założyciel wysłać w 
świat swoje głośno brzmiące „oświadczenie du­
chowej niezależności" Glosil się szt zjśliwym, iż 
stanął u celu s^yilh 40-letnich bezustannych 
starań, aby pokonać „tro,aką duchową tyraDję" : 
„własność prywatną, religję i małżeństwo". Owen ; 
był ateistą, jego gm int m iała być ateistyczną; 
była opartą na fllantropji i moralności'* ; religja 
miała być wykluczona. Nie brakło tam ekspery- j 
mentów z d-brobytem  ludowym. W dniu 17-go j 
września 1826 r. wydał on już siódmą nową ! 
konstytucję. W  kilka miesięcy później nastąpiło j 
rozwiązanie gm iny ; 18. czerwca 1827 r. zaprosił 
Oweu niedob.tków na uroczystość pożegnalną. 
Zaledwie dwa lata utrzymało się przedsiębior­
stwo, które byłe jednym  łańcuchem  sporów, za­
mieszania i rozczarowania.

Pod wrażeniem osobistości Owena i wobec 
śmiałego jego przedsiębiorstwa zaczęto niezadługo 
w kilkanastu miejscach Stanów Zjednoczonych 
robić podobne próby; jakiś uczeń Owena równo­
cześnie próbował założyć taką gminę w Sskocji. 
Niektóro z tych przedsięb:orstw zdawały się 
mieć większe znaczenie, ale żadna z tych insty- 
tucyj nic przetrw ała trzech lat, większa ich 
część npadła po upływie kilku miesięcy.

Owen nie przestał jednakże zapaiać się d ) 
komunizmu. Pod kouioe 1828 r  pertraktował ou 
o zakapno nowego pola próby w Thiksas ; także 
w Irlandji i Aoglji robił on później nowe ekspe­
rymenty’. Nie przesadzono, donosząc, żc w ciągu

Z Nowego Sącza donoszą nam, że w odpo­
wiedzi na odezwę powiatowego komitetu przed­
wyborczego, zalecającą kandydaturę b posła Po- 
toczka, odpowiedział komitet lokalny w Muszynie 

i odezwą, popierającą jego kandydata p. Z n r  m i 
, r o w s k i e g a .  Odezwa ta  b rzm i: „ B r a c i a  wy-  
j b o r c y !  P o w i a t o w y  k o m i t e t  w y b o r c z y ;  
l z a w i ą z a n y  w M u s z y n i e ,  z a l e c a  b r a ­

c i o m  w y b o r c o m  o k r ę g u  s ą d e c k i e g o  
J ó z e f a  Z n a m i r o w s k i e g o , w ó j t a  w K r y -  
n i c y  n a  p o s ł a ,  j a k o  j e d y n e g o ,  k t ó r y  
b y  i n t e r e s y  k u r j i  w ł o ś e i a ń k i e j  g o ­
d n i e  z a s t ą p i ć  p o t r a f i ł .

Gromosiak Mikołaj, Piróg Jan  bnrmLcrz, 
Mochnacki Teodor, Buszek Franciszek, K rynicki 
Stefan, Pisz Karol, Jurczak Antoni, Smołczyński 
W incenty, dr. Kmitowicz Franciszek, Nittribit 
A leksander".

Jak  z innego źródła nam wiadomo, kandy­
datura p Z n a m i r o w s k i c g o  przyjęta z miej­
sca tak sympatycznie w całym powiecie nowo­
sądeckim, z w a l c z a n ą  j e s t  j e d y n i e  p r z e z  
r z ą d o w e  s f e r y ,  które tym samym zapatry ­
waniom dały już wyraz przez uuieważnienie tych 
prawyborów, które wypadły aa  Jkorzyść p. Z n a  
m i r o w s k i e g o .  Ta niechęć sfer wyż szych by­
łaby zresztą dość zrozumiałą, choćby tylko dla 
tego, że milszym musi im być potulny wieśniak 
niż człowiek inteligentny, nie. dający się łatwo 
z a nos wodzić i w  d o d a t k u  z n a j ą c y  t a k  
d o k ł a d n i e  s t o s n n k i  i p o t r z e b y  s t a ­
n u  w ł o ś c i a ń s k i e g o .  Lecz obok tego powo­
du jest jeszcze inny, który, czy p. Znamirowski 
będzie czy nie będzie obrany posłem, powinien 
być przed aktem  wyborczym w yjaśniony— o to  
ż e p. Z n a m i r o w s k i  b y n a m n i e j  n i e  
j e s t i n i e b y ł  k a n d y d a t e m  k o m i t e t u  
l u a o w e g o  pp. S t a  p i ń s k i e go,  W y s ł o u ­
c h a  i s p ó ł k i ,  a l e  w y ł ą c z n i e  k a n d y  
d a t e m  k o m i t e t u ,  w y b r a n e g o  p r z e z  
m i e j s c o w ą  l u d n o ś ć .

Że ów komitet, s z e r z ą c y  waśń i przewrót, 
p. Z n a m  i r o w  a k i e g o  w b r e w  j e g o  w o l i  
s o b i e  p r z y w ł a s z c z y ł ,  to tylko najlepiej 
świadczy, jakiemi on drogami chodzi i nie waha 
się uciec się do kłamstwa, byle choć cień — jak  
mu się zdaje powagi — zachować — bo w tym 
wypad- u wiedział, ż e p. Z n a m i r o w s k i  m a  
w i e l k i e  s z a n s e  b y ć  o b r a n y  p o ­
s ł e m  — więc piębnieby to wyglądało, że jego 
kandydat przeszedł.

Mamy nadzieję, że wyborcy nowosądeccy 
nie dadzą się jednak obałamucić ani akcją rządo­
wą, ani sfer przewrotn, ale w dobrze zrounmia 
nym włssnym interesie głosować będą la  czło­
wieka, który najlepiej wie, co ich boli, co im 
dolega i czego potrzebują !

CTp.leęramy „Ozleasdka Polskiago"?.
R.tiSZÓW 23. wrześnio. Komitet obywatel 

ski, uznający powagę komitetu neutralnego, przed­
stawia jednogłośnie komitetowi centralnemu ban 
dydaturę Jana P o g o a o w c k i e g o  Dr. L u­
dwik M idowiez, przewodniczący. Dr. Rudolf A is , 
seh re ta r».

Jak  z innego źródła telegrafują, inni kandy­
daci ustąpili. Zostali Pogonowski, Rosenblat. 
W zburzenie ogromne. Żydzi skonsygoowani pod 
hasłem  religijnem.

Kołomyj s 23. września. P. S z c z e p a n  o w s k i  
po wyąło zeniu wczoraj świetnej mowy p r g ra­
mowej przed kilkuset .wyborcami, z zapałem 
ogłoszonym został jednogłośnie jedynym kandyda­
tem m K o ł o m y i .  Witosławski, przewodniczący 
komitetu Funhenstein, zastępcą przewodniczą­
cego. _______________

Dwa dckunionty.
Przypadkiem wpadły nam w ręce dwa do­

kumenty, stanowiące ciekawy przyczynek do 
sprawy ruskiej. Dokumenty te z przed lat dwu- 
aziestupięciu, podpisane przez ówczesnego kiero- 
wn ka namiestnictwa bar. Ludwika Possingera- 
Ohob rrfikiego, który od roku 1868—1871 Dył 
reprezentantem  rządu w Galicji.

Dokumenty r.e są najlepszym dowodem roz­
miarów. jakie nż wówczas przybierała agitacja 
monkalofilsks, skoro tak  energicznie rząd jej 
musiał zapobiegać.

I Dokument opiew a:
Prezydium.

Namiestnictwa 
we Lwrowie. 8189

pr.
„N i dniu 7 sierpnia br. cdbyła się solenna 

instalacja nowo mianowanego gr. kat. metropolity

Sembratowicza, poczem dany był obiad dla li 
czn. zaproszonych gości. Przy tej sposobność 
zaintonowali alumni tutejszego gr. kat. semius' 
rza pieśń według załączonego ./' tekstu zaś we 
dług najczystszej melodji rosyjskiego hymnu 1(1 
dowego: Boże Caria chrani.

Dla wielkiego zgorszenia, które to zajści< 
pomiędzy obecnymi a później między szerszl 
publicznością wywołało, zarządziłem co wyps 
dało względem bliższego sprawdzenia zachodzą 
cycb okoliczności. W ezwany do tłumaczenia sil 
rektor gr. kat. semiuarjum oświadczył międz} 
innemi, że pieśń i melodja owa była znana * 
lumnom jeszcze z czasów nauk gimnazjalnych 
gdyż uczniowie gimnazjalni często ją  między so 
bą wykonują.

Oświadczenie to rektora seminarza powoduj! 
mnie wezwać pana, abyś w drodze poufnej, znO 
sząc się także z dyrektorem  tamtejszego gimns 
zjum starał się przekonać o rzeczywistości teg11 
twierdzenia, jako też o doniosłości tego rodzą 
objawów, jeżeli takowe rzeczywiście mają miej' 
sce i ażebyś uwiadomił mię o tem co spostrze 
żesz Rozumie się samo przez się, że w razić 
gdyby takie, lub tego rodzaju śpiewy mianowi 
cie gromadnie się odbywały w szkołach średnicli 
lub ludowych, obowiązkiem pana będzie wczwa^ 
dyrekcję do użycia przysługujących jej środ 
ków dyscyplinarnych o ileby nie zachodził} 
cięższe przewinienia, i czuwać nad tem, ażeb} 
wszslk m demonstracyjnym wystąpieniom mło 
dzieży zapobieżono.

We Lwowie dnia 6. grudnia 1870.
Possinger m. p.

Do
Wielmożnego c. k. Starosty 

w
T ekst wzmiankowanej p ieśn i:

„Nebesnyj otcze mój, nyni, nyni serdcia » 
steroju smyrno stoit rab  Twoj, Twoj, s mołbo* 
pered Toboju: zwernyłysz na neho, usłyszy hła8 
jeho, on syn T w oj! T w oj!

Ił. Dokument ma brzmienie następujące : 
Prezydjum  

Namiestnictwa 
we Lwowie. L. 8220 

pr.
„Otrzymane z rónych stron kraju wiadomo- 

Sci wskazują, iż agitac je prowadzone w ducha 
panslawistycznym przybierają coraz wybitniejsza 
cechę, tak, że zapoznać nie można, iż występu 
jąc  stosownie do miejscowych okoliczności, 10 
usposobienia i skłonności różnych warstw społe 
czeństwa, czy juko dążenie do rozkrzewienia idei 
panslawistyczoych, czy jako usiłowania dorozbuj 
dzenia zachcianek socjalistycznych, lub też tj 'ko 
w formie oswajania ludności z myślą zaboru ro- 
syjskiego — dążą do jednego ce lu : do rozkładu 
tutejszych stosunków socjalnych, do utrudnienia 
i zachwiania stanowiska rządu i do osłabieni* 
węzła łączącego lud z prawowitym swym rządem.

Dosyć wskazać na objawy w pewnej części 
publicystyk* na rozszerzanie między ludem ksią­
żek rosyjskich, choćby tylko treści religijnej, ma' 
jących jednak na celn oswajanie ludu z rytua­
łem wschodnim nie unickim, na postępowanie nie­
których duchownych gr. kat., na ponowne obja­
wy odszczepieństwa z ich strony od czystości 
obrządku laickiego, zapuszczanie bród i przybie­
r a n i  ubiorów popów rosyjskich, na pojzwieni. 
się w kraju  kram arzy z obrazkami świętych 
rosyjskich, cara i jego familji itp dalej na pod- 
szeptywanie, iż rząd ościenny rozdaje grunt* 
dworskie, lasy i pastwiska między gromady, tu­
dzież na bezustanne krzewienie między ludem 
wyobrażeń o rjo‘ędze rządu rosyjskiego, o korzy­
stnych tamże warunkach do życia o bezwątpli- 
wera wkroczenia i naborze Rosjan, nie możności 
stawiania jakiegokolwiek oporu i t. p. rzeczy.

Do skutków tej agitacji policzyc należy objaJ 
wiążące się przy pewnych sposobnościach odgra­
żania się włościan przybyciem Rosjan, okazana 
w niektórych miejscach renitencja landwerzystów, 
powołanych do złożenia przysięgi, jak  i inne ol 
jawy wskazują, że jakkolw iek lud w ogólności 
nio jest tak  skory do przejęcia się podobnemi 
wpływami, ciągła i korzystająca z każdej spo­
sobności agitacja, zdoła jednak spaczyć jego 
wyobrażenia, a nakoniec zachwiać to uczucie 
lojalności, którem się dotychczas kierował.

W skazując aa owe agitacje i ich skutki, 
wiem, że Panu rzecz ta  nie jest obcą, czynię to 
jednak dla tego, aby okazać Panu, i i  rz*u nie 
zapoznaje doniosłości podobnych nurtowań i że 
domaga się silnego przeciwdziałania. Wzywam

swych agitaeyj socjalistycznych wygłosił oa prze­
szło 1.000 mów i wykładów i napisał 2.000 roz­
praw i artykułów . Jeszcze sześć razy po skoń­
czonym 50 roku życia, a dwa razy po skończo­
nym 70 roku życia odbył on podróż do Ameryf 
tam i napowrót. Liczba jego samodzielnych pism, 
które niemal wszystkie obracaja rię w dziedzinie 
socjalizmu, jest nadzwyczajnie wie'ka ; słusznie 
nazwano go pierwszym naukowym twórcą ko 
mnnizicu.

Pod wpływem idei tego człowieka powziął 
Cabet swój program kom uaistyczny; jemu cho­
dziło o przeobrażenie F rancji w rzeczpospolitą, 
składującą się z gmin komunistycznych i opartą 
na komnniźsnió. System swój złożył w romansie, 
a powieść ta  miała powodzenie. Jest nią ougi 
sławna, obecnie zapomniana „Podróż do Icarji", 
k tóra do 1848 roku wyszła w pięciu wydaniach. 
Na klasy pracujące we F rancji wywarło to pi 
smo wpływ ogromny.

Książka ta  zrobiła Cabeta sławnym czło­
wiekiem. W  rok po jej ukazaniu się założył on 
własne pismo Le Populaire, w którem rozpro­
wadzał dalej swoje komunistyczne idee i rozpo­
czął niewyczerpaną niemal czynność literacką. 
Od 1843—47 wydawał także Almanach Icarient 
Niebawem liczył on zwolenników swoich na 
setki tysięcy.

W swoich komunistycznych fantazjach miał 
Cabet ua oka tylko F rancją i jej przeobrażenie. 
Ale we Francji zasiadał na tronie Ludwik Filip, 
a ten zdawał się di.ierżyć go wtenczas silniej, 
niż kiedykolwiek. „Podróż do Icarji" rozDudziła 
pragnienie przeprowadzenia komuuizmn w czynie. 
G runt był przysposobiony oddawna. W prawdzie 
Babeuf, nawet za rządów repnbliki .komunistyczne 
zapędy przypłacił życiem w dniu 26. maja ‘1797 
roku. Ale niezadługo pojawił się Saint Simon ja ­
ko nowy apostoł komunizmu. Nio tylko, aby być 
wolnym — twierdził on — łączy się w państwo, 
lecz aby zdobyć jak  największą sumę siły i uży­
wania, a do tego wymagał on bezgranicznego

więc
Wszy
wieci 
dzież 
mi s 
czyn: 
polec 
spost 
donić

ładzi 
Wyle 
stanu 
przei 
i we 
powr

komunizmu Jego uczniowie pod kierownictwom 
Enfantina wprowadzili w czyn ten komuni n 
w nowoczesnej Francji w sposób ekscentryczny. 
Eksperym ent z Mónilmontant zakońozył się 28. 
sierpnia 1832 roku procesem sensacyjnym, skaza­
niem r a  kary  i rozwiązaniem „rodziny". Ale ju* 
przed tą  katastrofą zaczęli niektórzy uczniowie 
Saint Simona zwracać się ku innemu systemowi 
socjalistycznemu.

Od 1826 roku prowadził stary Karol Fou­
rier odosobniono swoje życie dziwaka w stolicy 
francuskiej. Jako  syn zamożnego kupca, sam ongi 
właściel handlu kolonjalnego, stracił on w czasie 
rewolucji swój m ajątek i odtąd pędził żywot na 

"drzędnem stanów shu w różnych domach han­
dlowych.  ̂ Smutne doświadczenia i losy zrobiły 
t  niego filozoficznego nauczyciela, świat popra­
wiającego. Jego pierwsze wielkie dzieło, którem 
sadził, iż tworzy DOwą naukę socjalistyczną, za­
w ie ra ł ' zbyt wiele mędrkowania i fantazji, aby 
znaleźć uwagę nawet u Francuzów. Przez dwa­
dzieścia  ̂ t  s tarał on się napróżno utworzyć 
szkołę. Tymczasem dalej prowadził swą czyn­
ność literacką; jego ..Traitć d'dssociation dome- 
stigue agricAe“ ukazał się w 1822 roku. Zwolna 
znalazła się i szkoła.

Program Fouriera nie polegał jak  Saint- 
Simona na religijnych ideach, lecz na wymaga­
niach ludzkich namiętności z pominięciem wszel­
kiej religji. ^szelkie popędy w człowieku — 
wyliczał ich 12 głównych — uważał on za do­
bre i mające prawo do zaspokojenia. Jem u więo 
nie chodziło o to, by te popędy hamować i opa­
nowywać i trzym ać zdała od istniejącego po 
rządku społecznego, on zmierzał raczej do tego, 
by  wynaleźć nowy porządek społeczny, w któ- 
rymby zadowalali wszystkich popędów nic nie 
stało na przeszkodzie W komunistycznem poży­
ciu wielu razem widział on aeguilibrium pas sio - 
num  i tem samem rozwiązanie zagadki.

(Dokończenie nastąpi).

ŁwAw. tklapy właśni ul. Kopernika 1 3, ul. Galicka 1.
JLrzków , Śakienn<ee l 20. — C w srnlew cf Rynek 1. 2.

E S E N C J A  M I Ę T O W A  D O  P ł U K A N I A  U S T ,  P r o s z e k  r o ś I i n n o - a U t o l i i s z n y  io  czjszczenid zębów.
jpróci przyjiPinego orzeźwiającego smaku i zapachiu b .riie  korzystnie Ucuwa kai ień i kwasy, które ‘ sprowadzają ból i próchnienie zębów, 

wclyws ta» d u i ą s ł a  i  — Fiikoa ac et. JJudółko 30 i 60 et.
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* ięc  Pana, byś jak  nąjBaczniejsze miał oko na 
wszystko, co w tym kierunku dzieje się w po 
wiecie, śledził pilnie postępowanie obcych, tu ­
dzież objawów usposobienia ludności i wsselkie- 
mi siłami starał się zapobiedz i sparaliżować 
czynności wyż wspomnianej agitacji, a nakoniec 
polecam Panu, byś mi o każdem ważniejszem 
spostrzeżeniu w tym kierunku bezzwłocznie 
doniósł.

Mianowicie zaś zwrócisz Pan uwagę na 
ludzi obcych i podejrzanych, których, jeżeli się nie 
Wylegitymują legalnemi paszportami lub w ogóle 
staną się winnymi jakichkolwiek wykroczeń 
przeciw porządkowi publicznemu przytrzym ać 
i według okoliczności do sądu oddawać lub na- 
powrót za granicę wydalać należy 

W e Lwowie 7. grudnia 1870.
Possinger m p.

Do
Wielmożnego c. k. starosty

w . . .

Ze świata.
(Pogłoski o dymisji ks ’  Hohenlohego

na
„Association 

usługach he-lit te ra ire  in te rn s tio n a l" . —  H ypnotyzm  
ra ld y k i).

W prasie niemieckiej bezustsinnie toczy się 
polemika na temat ni taw f  antisocjalnej i przesi­
lenia kanclerskiego. Do jednego ani drugiego w 
gruncie rzeczy nie ma wiele powodn; jakkolwiek 
Dowiem ks. Hohenlohe niebardno jest przywią- 
sany do swego urzędu i na stare la ta  wolałby 
spoczynek, z drugiej strony nie myśli wcale o

Eodaniu się do dymisji. I  dla ces. Wilhelma zaś, 
tóry sam chce rządzić, jest on osobistością do 
godną Nareszcie bytność kanclerza w Peters 

Durgu niejako za dowód uważać można, iż w tej 
chy li o jego ustąpieniu mowy nie ma.

To też Koln. Ztg. zapewnia, że ks. Hohen 
lohe świeżo miał sposobność porozumienia się z 
cesarzem o kwestjaoh bieżących, przyczera oka­
zało się, iś pomiędzy cesarzem a kanclerzem 
najzupełniejsza panuje harmonja.

M m chener Neueste Nachrichtcn obawiają się, 
że zatarg musiałby oczywiście dopri ładzić do 
Ustąpienia ks. Hobenłohego, oo byłoby bardzo 
pożałowania godnem według dziennika tego, 
który artykuł swój następującemi kończy wywo­
dami : „Na rządach państw południowych Nie­
miec cięży obowiązek przestrzeżenia przed no­
wym eksperymentem. Opierając się na opinji lu­
dności, wrogiej wszelkim ustawom wyjątkowym, 
rząd baw arski może w Berlinie na sfery decy­
dujące wywrzeć wpływ, a mianowicie w radzie 
związkowej głosować przeciwko ustawie wyjątko­
wej, zapobiegając, choćby w o s ta tr^ 1' godzinie, 
Wejściu na drogę, która wspólnej wielkiej ojczy- 
inie żadną miarą na dobre wyjść nie mcże.“

y f  dniu 31. bm. rozpoczął w Dreźnie swe 
obrady X VII kongres Association Htteraire in- 
ternational, w obecności króla saskiego, księcia 
i księżniczek krwi, ministrów, ciała dyplomaty­
cznego, dygnitarzy, literatów itd. Skarbnik kon­
gresu r i a h n  wzniósł okrzyk na cześć króla. 
Następnie powita! członków kongresu minister 
sprawiedliwości dr. S o h u r i g  Burmistrz 11 en - 
t l e r  wyraził swą radość z powodu, iż Drezno 
Wybrano za miejsce zjazdu. W  końcu przema­
wiali jeszcze przewodriczący komisyj.

«•
Tytuł cesarskiego podkomorzego nadaje się 

 jgk  wiadomo — na podstawie drzewa genea­
logicznego, czyli dokumentami stwierdzonego wy­
kazu przodków. Owoż świeżo w danym  wy­
padku w którym szło o wyniesienie pewnego 
magnata na Węgrzech do godności podkomorze­
go, musiano dla sporządzenia drzewa genealogi­
cznego w y to c z y ć  proces, dotąd jeszcze nic ukoń­
czony, a tak  z a jm u ją c y , że godzi się przedstawić 
tę sprawę bodaj w najcg ilniejszych zarysach

Pochodzenie kandydata do godności szambe- 
lańskiej dało się po mieczu przeprowadzić da­
leko w przeszłe wieki, lecz po kądzieli utknęło 
aa pradziadku i niepodobna było a^i na krok 
dalej wstecz się posunąć. O w pradziadek bo­
wiem, potomek niewątpliwie starożytnego rodu, 
będąc młodzieńcem, zakochał się na śmierć w 
guwernantce swej siostry, a skarcony za to przez 
rodziców, um knął za nią — za ocean i przepadł
bez wieści , .

W szelkie wysiłki, podjęte celem wyszukania 
dokumentów romantycznego praszczura, spełzły 
na niczem. Aż oto siostra petenta wpadła na 
myśl, która — zdaje się — uwieńczy zabiegi 
pomyślnym rezultatem.

W yszukawszy dobre medjum i biegłego hy- 
puotyzera, c-ządziła mały seans, na któym 
Uśpionej kobiecie zadano stosowne pytai :e. Me­
dium ze zdumiewającą dokładnością i trafnością 
nakreśliło dzieje nieszczęsnego pradziadka, doda­
jąc, że poszuiŁiwane dokumenta znajdują się w 
archiwum tego a tego zamku. _ _

Ponieważ zaś dzisiejsi właściciele zamku nie 
chcieli zezwolić na wglądnięcie w archiwum; 
niefortunny kandydat na szambelana usiłuje zmu­
sić ich do tego w- drodze procesu

W ładza sądowa przychyli się prawdopodo­
bnie do j eg° żądania, a jeśli w archiwum zaniku 
znajdą się istotn e poszukiwane dokumenty, bę 
daie to jeden dowód więcej, że hypnotyzm może 
realne oddawać przy-ługi.

Hołd zasłudze i czyn obywatelski.
Do Cieszyna odszedł list następujący :
Celem uczczenia znakomitych zasług  dr. 

Zdzisława M a r c h w i c k i e g o ,  jako dyrektora 
Powszechnej wystawy krajowej w r. i 894 urzą­
dzonej. zawiązało się grono osób, będących świad­
kami jego dziahlności, w komitet i za jło się zbie 

raniem funduszu na dar honorewy dla
„Dowiedziawszy się o t ena' r ' Z1® 

Marchwicki z cechzjącą go zaw iz * i0'
publicznych skromnością oświadczył, że r> 1mi ej 
mu byłoby, widzieć fundusz ten użyty na rzecz 
gimnazjum polskiego w Cieszynie.

„Idąc zatem za stanowczą wskazówką dr. 
Marchwickiego, przesyłamy za zgodą subsary- 
bentów zebraną kwotę 3750 zł. a w. do dyspozy 
oji Macierzy szkolnej dla księstwa cieszyńskiego 
na cele gimnazjum polskiego w Cieszynie i upra

wspe-■zarny zawiadomić dr. Marchwickiego, 
mniana kwota została złożoną.

Lwów dnia 21. września 1895.
Zygm unt Dembowski.
Bolesław B ielański“ .

List powyższy wraz z kwotą zebraną ode­
słano na ręce monsig. ks. Świeżego do Cie­
szyna.

K R O N IK A .
Paitfętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Wt o r e k  24. września.
Teatr lir. Skarbka: „Nitouohe." 

godz. 7. wieczorem.
Początek o

Cieszynie.
osób jedno 
gimnazjum

Stypendja dla gimnazjum w
W B u c z a c i u  subskrybowało grono 
stypendjum w kwocie 100 zł dla uozn'a 
polskiego w Cieszynie.

Zarząd Macierzy szląskiej ogłasza: Upłynęły dopiero 
trzy tygodnie od czasu, kiedy dr Henryk Jordan, pro­
fesor uniwersytetu Jagiell. w Krakowie nadesłał 
pierwsze stypendjum w kwocie 100 zł., po którem 
mieszkańoy miasteczka Cbyrowa pospieszyli z dalszą 
pomocą, a dziś jest już przeszło 90 stypendiów, nie 
licząc drobnych datfców złożonych w redakcjach dzien­
ników. Większość z owych stypendjów uiszczana bę 
dzie miesięcznie po 10 zł. Dctęd wpłynęło już do' 
kasy Macierzy 2a»2 zł. i mnóstwo mniejszych 
datków.

Grono urzędników kopalń nafty w S c h o d n i c y  
przesłało 20 zł., jako pierwszą ratę na dwa sty­
pendja po 100 zł. rocznie dla uczniów gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, z nadmienieniem, że gdyby 
liczba już ufundowanych stypendjów była dostate­
czną, zarząd „Macierzy" ma prawo użyó powyższego 
funduszu na budowę gmachu dla gimuazjum cie 
BZfńakiego.

Wiadomości 030b >tb. Dyrektor ruchu kolei 
państw, we Lwowie p. Alfred D e y ma  powrócił już 
% Wiednia i objął urzędowanie — Seweryna D u- 
c h i ń s k a  przybywa do Lwowa dzisiaj pospiesznym 
pociągiem krakowskim o godz. 1. m. 58 popołudniu 
(czas lwowski). Na dworcu powitają ją reprezen­
tanci Koła literacko-artystycznego, Towarzystwa dzien­
nikarskiego, oraz panie, stojące na czele stowarzy­
szeń kobiecych. — Dr. Albert Z i p p e r wyjechał za 
urlopem y celach naukowych do Niemiec. — Dr. 
Stanisław L a n g e r ,  starszy lekarz 55. pp., znauy 
i ceniony w szerokich kołach naszego miasta, został 
przeniesiony do Tarnopola. — Minister spraw za­
granicznych hr. G o ł u c h o w s k i  bawi w Krakowie.

Kalendarz. Wtorek (24.): Gerarda b. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 56, zachód o godzinie 
5. minut 47.

Ka l end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (ro>acze), zające, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Mianowanie. Minister spraw wewnętrznych za­
mianował rewidenta rachunkowego Józefa Adama 
Bunzia radcą rachunkowym w departamencie rachun­
kowym namiestnictwa we Lwowie.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie zezwoliła oficjałowi pocztowemu F.udolfo. i 
Hladischowi we Lwowie i asystentowi pocztowemu 
Stanisławowi Fedaszowi w żółkwi na zamianę miejsc 
służbowych.

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione 
rzymsko katolickie probostwo regiae cóllationis w 
Bolechowie, rzymsko - katoli ikiemu proboszoowi w 
Sanoe księdzu Wojciechowi Łapińskiemu.

Z Towarzystwa dziennikarskiego. Nadzwy­
czajne walne zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy 
polskich odbędzie sij w niedzielę, dnia 6. paździer­
nika rb. o godziuio 10 rano. Członkowie, uprawnieni 
do głosowania (.§ 10. itatutu), otrzymają pisemne 
zaproszenie.

Koła literacko artyst; czne urządza na cześć 
Seweryny Dm-hióskiej uroczyste przyjęcie w swych 
salonach Bliższe szczegóły przyjęcia, podane zostaną 
do publicznej wiadomości po przyjeździe lasłużonej 
autorki i poetki do naszego miasta.

„Zatruto strza ły11. Niejeanokrotnie już w ciągu 
ostatnich lat siedmiu wskazywaliśmy na to, jak złą 
przysługę oddają społeczeństwu pisma, które pod po­
zorem dobrej sprawy sieją ciągle tylko nieufność, 
waśń i nienawiść społeczną. Na smutny ten objaw 
zwrócił także uwagę Głos Narodu  i w artykule, 
którego tytuł powyżej zamieściliśmy, tak się odzywa:

„Słowo wylatuje z ust wróblem, a powraca 
wołem" mówi stare przysłowie i nikt nie zaprzeozy, 
że tkwi w niem wielka prawda. Słowo, nawet w 
oodziennej rozmowie, jeźli nieopatrznie było wypo­
wiedziane, na młynkn ludzkich języków przsistaeza 
się do niepoznania, ilekroć zaś w niem jest bodaj 
cień złośliwości, przybiera wnet kształty obmowy, 
a koń zy się najczęściej — oszczerstwem.

Jeśli tedy ozłowiek rozsądny każde słowo wpierw 
zważy nim je wypowie — to o ileż więcej u” agi 
powinniśmy zwracać na słowo drnkewane, które nie­
równie dalej i szyboiej sięga, a stokroć większy wy­
wiera wpływ, niż słowo wymówione.

Uczciwy i rozumny dziennikarz, będzie tedy 
przestrzegał, iżby na łamaeh jego pisma nie poja­
wiło się nigdy nic takiego, oo masy mogłyby bądź 
źle zrozumieć, lub eoby je na błędną wprowadzało 
drogę. Przedewszyętkiem dołoży on starań, by nie 
rzucał wyrażeń i haseł, które fałszywie przez czytel­
ników pojęte, mogłyby bezpotrzebnie spowodować 
wstrząśnienia społeczne.

Uwagi powyżize uasunęły nam się dla tego 
dziś właśnie, że mieliśmy świeżo w ręku K urjer  
Lwowski i w nim znaleźliśmy dwa wyrażenia, na 
pozór niby niewinne, w rzeozywistości jednak bę 
dące jakoby strzały zatrute, które, w łono naroau 
wymierzone, mogą w niem spowodować głębokie i 
bolesne rany.

Organ i* owskich radykałów właścicieli tabu­
larnych nie nazywa nigdy inaczej tylko „obsearni- 
kam iut a zaś właścicieli domów „kamienicmikamiu. 
Na pozór może się niejednemu zdawać, że jest to 
tylko dowcip nadpełtwiańskiego organu, tymczasem, 
kto się w tę rzecz wmyśli, będzie zmuszony przy­
znać, że o b a  te  w y r a ż e n i a  na  p o z ó r  n i e ­
w i n n e  i n i b y  d o w c i p n e ,  w r z e c z y w i ­
s t o ś c i  s ą  s t r z a ł a m i  z a t ^ u t e m i ,  k t ó r e  
wy pu s zc za c i ęci  w a n i e bez m y ś l n a,  l ecz  
p o d s t ę p n a  i z ł a

K urjer Lwowski woła 
gołębiej swojej naiw ności

„obszarnik i on
może sądzi, że pod

so m 
tym

wy-
dz i- 

k o s ,

' wyrazem należy rozumieć tylko właśeioiela tabu­
larnego, ale chłop inaczej to słowo bierze. Ten, w 
tem odróżnieniu obszaru dworskiego od gminnego, 
odczuwa przeszłość bolesną. I widzi, że na obszarze 
nie mieszka jego sąsiad i starszy brat, leoz jego 
dawny pani I p r z y p o m i n a  s o b i e  t o ws z y ­
s t k o ,  co n i e g d y ś  p r z e s z e d ł ,  a c o b y  d z i ś  
z a p o m n i e ć  p o w i n i e n :  p o n i e w i e r k ę ,  p a ń ­
s z c z y z n ę ,  . n i e wo l ę !  N a  b r z m i e n i e  
r a z u  „ o b s z a r n i k "  b u d z ą  s i ę  w n i m 
k i e  n a m i ę t n o ś c i  — s ł y s z y  b r z ę k  
c z u j e  z a p a c h  k r w i  i w i d z i  pożogę!...

Czy organ lwowskich radykałów wie, 
dąży?

K urjer Lwowski właściciela domu nazywa 
„ka m i en i cz n i k i e m“ i tem jednem słowem obu­
dzą d z i k i e  i n s t y n k t a  w t y o h  m a s a c h  wy- 
d, i e d z i c z o n y c h ,  k t ó r e  n i e  ma j ą  d a c h u  
w ł a s n e g o  n a d  g ł o w ą !  W brzmieniu tego wy­
razu one ozują urągowisko d>a swojej nędzy, krew 
się w nich buizy, nienawiść duszę im wypełnia, 
wszystko, co szlachetne, w sercu zamiera, a co 
dzikie, jak lawa rozpalona z głębin krateru na 
wierzch się wylewa1

Taki wpływ wywierają podstępne wyrażenia 
używane prawie codzień przez K urjer Lwowski“ .

Tyle pismo krakowskie.
My moglibyśmy przytoczyć jeszcze cały szereg 

oryginalnych wyrazów K urjera Lwowskiegc, które 
naieią do arsenału „zatrutyoh strzałów" — ale co 
to pomoże! Dziwnym zbiegiem okoliczności nazwać 
jednas trzela to, że „ t o w a r z y s t w o  w ł a ś c i ­
c i e l i  r e a l  oś c i "  istniejące we Lwowie i repre­
zentujące tak zwanych przez Kurjera Lwowskiego 
„kamieniczników" często w akcjach radykalnych idzie 
ręka w rękę z jyurjerem Lwowskim.

^ysprz^daż gatunku cygar pod nazwą „Vb- 
Vey“ . Z dniem 1. października 1895 rozpocznie się 
wysprzedaż cygar litera „g. g. Vevey“ powszechnej 
taryfy sprzedaży tytoniu po zniżonych cenach, a mia 
nowicie, po 3 ct, za sztukę.

Po wyczerpaniu znajdnjąoyeh się zapasów będzie 
powyższy gatunek cygar z powszechnej taryfy sprze­
daży usunięty.

Korporacja majstrów szewskich we Lwowie
miała onegdaj walne zgromadzenie, które trwało około 
trzy godziny i było bardzo liczne. Uczestnicy zapeł­
nili całą salę ratuszową. Korporacja liczy blisko 500 
członków, ale tylko mała liczba szewców znajduje 
się w stanie jako tako pomyślnym. Zgromadzenie po 
dłnższej rozprawie postanowiło (za przykładem sze­
wców wiedeńskich) podnieść eeny obuwia o 10—20°/#! 
Uchwalono także założyć wspólny zakład obuwia we 
Lwowie i własny handel skór.

Pożar W sądzie. P. Osterman, adjunkt sądowy 
w Kutach, którego aresztowano pod zarzutem podpa­
lenia aktów w tamtejszym sądzie, został przez sąd 
kołomyjski wypuszczony na wolną st«pę. Dochodzenie 
jednak trwa dalej.

Pomnik Mickiewicza. W  Tarnopolu odbędzie 
się uroczyste cdsłonięoie pomnika wieszcza Adama
w niedzielę, dnia 29. września.

Wesoły złodziej. W dniach 12, 13. i 14. bm 
odbyła się przed sądem przysięgłyoh w Stanisławo, 
wie rozprawa przeciw Karolowi Windischowi, rodem 
z Przemyśla, zawodowemu rzezimieszkowi, oskarżo 
nemu o kilka kradzieży z włamaniem się. Oskarżo 
nego okutego wprowadzono do sali pod bagnetami
dwóch żandarmów i trzech dozoreó' r — przypuszczać 
bowiem było można, że opryszek ten przy swej od­
wadze i zręczności zdobyć się może na nadzwyczajne 
sposoby, by się tylko wydostać z rąk sprawiedli­
wości.

Podczas rozprawy Windisch ujrzawszy komisa­
rza policji ze Lwowa, zawołał: „co to za komisarz, 
który z postenfuhrera awansował." Do kaprala policji 
mówił, że tenże byłby go z pewnością pnścił, gdyby 
on (oskarżony) był miał przy aresztowaniu go pie­
niądze przy sobie. Inspektorowi policji powiedział,
że jest sławny policjant, a przecież jemu (Windi­
schowi) udało się stąd uciec. Wachmistrzowi policji, 
powołanemu na świadka, zarzneał, że tenże dopiero 
co wraca z piwiarni Gai, ca, więc nie można mu 
wierzyć, Gdy mu odczytano wyrok, skazujący go na 
6 lat ciężkiego więzienia, wyciągnął jakąś kartkę 
z kieszeni i pokazując cyfrę napisaną, rzekł do try­
bunału 7, drwinkami: Wiele? wiele? dziewięć lat?
szkoda było czasu tyle radzić — widzicie panowie, 
ja sobie sam jeszcze wczoraj dziewięć lat zadykto- 
wałem.

Proces egzekutorów podatkowych. Onegdaj 
zapadł w Tarnopolu wyrok w sprawie egzekutorów 
podatkowych. Wawra skazaiy na półtora roku, Wi­
śniewski na sześć miesięcy, Wojciechowski na mie­
siąc więzienia. Spytkowski Fooht i Krzyżanowski 
uwolnieni.

Morderstwo. W Wołozyńou, w pow. stanisła­
wowskim, niewyśledzeni dotychczas zbrodniarze za­
mordowali d. 2. bm. szynkarkę Perlę Koppelmann i 
zabrali 40 zł i trochę tytoniu

Cholera. W dniach 21. i 22. września r. b. 
who-owały na cholerę w Tarnopolu cztery osoby, 
wyzdrowiały cztery osoby, a umarła jedna osoba, — 
pozostaje w leczeniu siedm osób.

W Bucniowie, powiatu tarnopolskiego, zacho­
rowały cztery osoby, umarła jedna osoba, pozostaje 
w leczeniu trzy osoby.

W Berezowicy Wielkiej, powiatu tarnopolskiego
1 w Zbarażu wyzdrowiało po jednej osobie, w tych 
więc miejscowościach nie ma więcej chorych na 
cholerę.

Dar dla mającej powstać bursy polskie 
w Cle3Zynie. P. Władysław Aientowiez, b. właściciel 
zakładu wychowawczego dla chłopców we Lwowie, 
ofiarował dla bursy 12 łóżek dębowych z 12 mate­
racami spręży nowemi, 3 stoły do uczelni, 2 stoły z 
ceratami do jadalni, 4 lampy, 3 miednice, 2 obrazy,
2 wieszadła i tablicę z podstawką na gąbkę i kredę. 
Rzeczy te wysłane zostały już do Cieszyna i mają 
być odnowione tamże na koszt ofiarodawcy.

Na ręce księcia biskupa krakowskiego nadeszło 
następujące pismo z wydziału krajowego: „Najprze- 
wielebniejszy książę biskupie! W domu Waszej ksią­
żęcej Mości, w rezydencji prastarej djeeezji ki akL-  
wsiiej, w przybytku godnym godnych mężów, zgasł 
śp. ks. Zygmunt Szczęsny Feliński, -arcyb. warsza 
wski. Na ręce też Waszej książęcej Mości, której 
danem było przygarnąć na ostatnie el wile i zamknąć 
strndzone powieki wielkiego tułacza, pasterza bez 
djeeezji, ale posiadającego serca eałego narodu, prze­
syłamy imieniem kraju wyrazy najgłębszego współ­
czucia i żalu po stracie, jaką boleje kościół i naród.

Lwów d, 19. września 1895 r.
Członkowie wydziału krajowego 

dr. Fr. Ho-eurd. Edward Jędreejo:cics.
„Pieśnią du 8 rca — sercem do Ojczyzny", 

oto hasło „Ec ha " ,  pod którem onegdaj urządziło 
to patrjotyezne pilskie stowarzyszenie śpiewackie

wiec:o”ek wokalno-dramatyczny w sali „8okoła“, 
przeznaczając dochód na fundusz stypendyjny gimna­
zjum polskiego w Cieszynie.

Nic dziwnego, że w obec tak szlachetnego celu 
sala „Sokoła" była literalnie nabitą po brzegi pu­
blicznością, która łąoząc pożyteczne z przyjemnem, 
zgromadziła się nad wszelkie spodziewanie lioznie. 
Jest to dowód, iż publiczność nasze uznała zamiar 
szlachetny, oceniła go i poparła szczerze ł gorąco... 
Za inicjatywę należy się „ E c h u "  serdeczne podzię­
kowanie.

Co się tyczy produkcyj samych, to chór „E cha" 
nabrał pewności siebie, zharmonizował się dosko­
nale, a prócz tego ezuó w wykonaniu werwę i życie 
— oznaka, że śpiewacy śpiewają z ochoty, u nie 
z mnsu. Wszystkie pieśni wykonane były co się zo­
wie dobrze, to też nagrodzono je hucznemi oklaska­
mi, domagając się bisowania Szczególniejszem uzna­
niem cieszyły się kuplety okolicznościowe z „Opo­
wieści Hoffmana", odśpiewane przez energicznego 
prezesa „ E c h a "  p. F o n t a n ę ,  zwłaszcza te, 
w których- była mowa o tem, „co to cieszyńska 
szkoła może".

Jednoaktówkę Gawalewicza „Guzik" bardzo popra­
wnie—piszemy to z całem przekonaniem—odegrali pani 
B a r o n o w a  i p. S t r o k a ,  zaś w „Nie mam czasu" 
Labiche’a. doskonale ubawili publiczność pp. Fontana, 
Krug i Lepiż (pseudonim), grając rzeczywiście z hu­
morem i werwą.

Całość jak jnż wspomnieliśmy, zrobiła bardzo 
dodatnie wrażenie i publiczność opuściła salę „Sokoła" 
z zupełnem zadowoleniem.

Przeciwko cyklizmowi. Sir Benjamin Ward 
Ri-hardson, jeden z pierwszorzędnych lekarzy angiel­
skich zapalony do niedawna cyklista, ogłosił świeżo 
artykuł, wykazujący dowodnie całą wadliwość koło 
wego sportu. Dr. Richardson nznaje zbawienne jego 
działanie przy podagrze, dyspepsji, melancholji, a 
zwłaszcza anemji, lecz ostrzega przeciwko i*aduży- 
ciom lekarstwa, które może byó groźniejazem od 
choroby. Szkodliwość tego sportu ujawnia s’ę u nie­
dorostków w wykrzywieniu kręgosłupa, osłabieniu 
funkcji serca, ^ re ru szo n e  jest uderzać w szyb- 
szem tępię Osobom starszym grozi bezsenność i 
zaburzenia systema nerwowego. Dr. Richardson ra­
dzi nie ufać zbawiennym sku kom, jakie bicykl 
oprowadza przy P°czątkowera ' go uiyoiu. Nieba­
wem działanie dodatni* ustępuje miejsca zupełnie 
ujemnemu.

Składki na osie uiyteoznnśol pobUezne] Inb aa
rodaw*: _ . ,

D l a  b i e d n e g o  m i e s z c z a n  i i  h i n i n -  
zk iego , nadesłali pp. Sj pniewska z Przemyśla 1 zł. -  
F ran  Mrozowski z Radzieohowa 1 zł oO et-

Ostatnie wiadomości.

Dnia 22. bm. otwarto w Rzymie w obecno­
ści króla, królowej, następcy tronu, ministrów 
i wielkich tłumów ludności nowy most na Ty- 
brzc noszący nazwę „mostu Hum herta". Odsło 
nięto także pomnik Cavoura, u stóp którego 
wiele stowarzyszeń złożyło wieńce. Po południu 
przyjmowali król i królowa deputacje 400 sto­
warzyszeń robotniczych, które wręozyły im pię­
kne albnm wraz z adresem. W ręczenie tego 
adresu było wielką owacją dla króla i królowej. 
Robotnicy całowali ich po rękaoh. zzem oboje 
królestwo byli wielce wzruszeni.

J a k  donosi „Ajenoja Stefaniego", nadał król 
order Annuncjaty jenerałowi Cadom a, który do­
wodził wojskami przy zajęciu Rzymu. Król za­
wiadomił jenerała  o tem odznaczeniu depeszą, 
w której oświadcza, iż chce daó jenerałowi ten 
dowód czci w nagrodę wielkich zasług, jakie 
tenże dla ojczyzny położył.

„Ajenoja Stefaniego" ogłasza dalej tekst de 
peszy, wystosowanej przez króla do ministrów, 
którzy urzędowali w dniu 20. września 1870 r. 
Depesza brzm i: „W am, którzy w tym dniu na 
leżeliście do rządu króla, mego ojca, który dał 
Włochom stolice, oraz waszemi mądremi radami 
dopomogliście do tej pełnej sławy nietykalnej 
zdobyczy, przisyłam  dzisiaj moje pozdrowienie, 
wraz a pozir^wieniem mającej was w pamięci 
i wdzięcznej wam ojczyzny “

Onegdaj ogłoszony został na W ęgrzech 
wspólny list pasterski biskupów do duchowień­
stwa, zawierający instrukcje dla kleru w spra­
wie przeprowadzenia ślubów cywilnych i nowych 
metryk. _________

Korespondent watykański Polit. Gorresp. 
donosi z R zym u: W  październiku podejmie na- 
powrót obrady komisja kardynałów, która roz­
trząsa kwestje, łączące się z zamiarem papieża 
zjednoczenia kościołów. Komisja obradować teraz 
będzie nad organizacją tych zakładów nauko­
wych, które ojciec św. zamyśla założyć w Rzy­
mie i na Wschodzie, celem poparcia swoich pla­
nów unji. Pomiędzy tymi zakładam i znajduje się 
ruskie kolegjum na które cesarz Franciszek Jó ­
zef ofiarował 100.000 franków.

W edług informacyj Staatsburger Ztg. po­
głoski o przesileniu kanclerskiem  w  Niemczech 
przecież były uzasadnione. Ks. H o h e n l o h e  
nosił się rzeczywiście z zamiarem ustąpienia, ~Ie 
nie z powodów różnicy w zapatrywaniach poli­
tycznych z cesarzem, ale z powodu rozmaitych 
zajść na dworze, wprost ubliżających dla kar 
clerza i utrudniających mu jr go stanowisko. Z aj­

ścia te miały stanowić przedmiot rozmowy r - 
sarza z kanclerzem w drodze z Gdańska do B e  . 
lina — która zakończyła się ku zupełnemu 
dowoleniu ks. Hohenlobe'go.

Z ł-

Telegramy „Dziennika Polskiego.'

%udomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny W Teatrs,e br. Skarbka :

Dziś we wtorek „Nitouche", oporetka w 3 aktach 
a 4 odsłonach HerveVgo; jutro w środę po raz drugi 
„Dwa herby", komedja w 3 aktach Kadelburg’a.

Z powodu nominaoji hr. Badeniego prezy­
dentem ministrów piszą N ow osti: „Minęły na
zawsze czasy, w których słowo „austrjaoki by­
ło synonimem słowa „niemiecki". Świadomość 
narodowa słowiańskich narodów Austrji snaoanie 
się w ostetnich czasaoh wzmogła i zatamował e 
tego słowiańskiego ruchu jest rzeczą absolutnie 
nie niemożliwą. Z  tem liczyć się musi każdy 
gabinet austrjaoki. Ministerstwo hr. Badeniego 
musi również przyjąć program, uwzględniający 
praw a słowiańskich narodowości. Tylko pod 
tym w (runkiem  zdoła wypełnić swoje obo­
wiązki.*

Wi9deń 23. września. W Praterze odbyło 
się wczoraj zgromadzenie, w którem  brało udział 
około 15 000 robotników. B yła to dem onstracja 
na korzyść reformy wyborczej. Między innymi 
przemawiali dwaj chłopi galicyjscy: Buraczyń- 
ski i Łuczak.

Wiedeń 23. września. Profesor czwartego 
gimnazjum we Lwowie Michał B o g u s z  miano­
wany profesorem przy drugiem gimnazjum we 
Lwowie — Nauczyciel dr. Wincenty Ś m i a ł e k  
mianowany profesorem przy czwartem gimnazjum 
we Lwowie — Prowizoryczny nauczyciel przy 
szkole realnej w Stanisławowie Kazimierz G r  U n- 
b e r g  mianowany rzeczywistym nauczycielem 
tamże.

Praga 28. września. Delegowani 110 niemie­
ckich i 218 czeskich kas chorych postanowili 
tak długo wstrzymać wszelką działalność związku 
kas chorych, dopóki rząd nie wypełni uchwał 
związkowych, powziętych przed kilku laty , a dla 
egzystencji tyoh kas nadzwyczaj ważnych.

KlauS8nburg 23. września. P rzybył tutaj 
wczoraj cesarz Franciszek Józef i przyjmował 
na audiencji różne deputacje, przedewszystkiem 
zaś przedstawicieli duchowieństwa wszystkich 
wyznań.

Madryt 23. września. Królowa re jentka pod­
pisała dekret, na mocy którego ma być w Niem­
czech zakupionych 60.000 karabinów.

Budi-Peszt as. września Na stacji Rikos wykoleił 
się pnoiąg pospieszny. Pięć wagojiów osobowyoh i wagon

tego tylko jadnarestauracyjny wyleciało z szyn. Pomimo 
osoba jest ranną.

Wiedeń 83. września. W ybory do rady 
miejskiej z drugiego ora wyborczego odby­
wają się dsiś przy nadswyczaj licznym udziale 
wyborców obu stronnictw, ale zupełnie spo­
kojnie.

Pragi 23. września. W edług Narodnieh L i ­
stów ma być mianowany minister- rodak dla 
Czech. Br. G a u t s c h  ma i nadal pozostać k u ­
ratorem „Theresianun". W październiku ma byó 
zniesiony stan oblężenia i ogłoszona ogólna am- 
nostja.

Sanffy-Hunyad 23. września. Dziś rozpo­
częły się tu wielkie manewry w obecnośoi 
oesarsa. Z zagranicznych oficerów biorą w 
nich udział tylko attachćt wojskowi Niemieo i 
Włoch.

P rzy jech a li  do Lw ow a
4nit :3  w rzuuia 1896.

HOTEL ŹORZA a re y u .  Leopold Sa wator, Zoltan- 
Szabadhegyi, dc Csollokóz-Mcgsrts z Zagrzebia. W. Ko- 
wnaoka ze Świtażowa. fi. Wiaraihleyski za Staw—tan. W, 
Morawnki % Oleszy Dr. A. Mars z Krakowa. S. Zaliweki 
z Dębćwki. W. Zw lling z Harmęz A. Po.-nsgen, H Com- 
pei z Dusseldorf

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SU <NA 1 1 0  NARÓ *  WE IANYCH
pod firmą :

J A  a r  W A L L A C H  1 S Y N
isfniejąoy la t 54

Lwów, Rynek 33 (paiter I  piętro)
Poleca na sezon bieiąoy swój obfioie zaopatrzony 

skład, najmodniejszych materjałów.
 CesBlkl I próbki darmo I spłatała

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku wo 
włesny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie —  pl&o Marjaoki)

mamy zan czy t poleoić go względom wielce 
Saanownej F  T. Publiczności aapewniająo, że 
unilnem naszem ataraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80  ct. począwszy.

Wyroby ze skóry
jak t.rby , necess-ire podróżne, 
do przewieszania i t p poleoa 

towarów modnych męzkieh i

kufry, torebki 
i wieżo założony magazyn 
perfumeryj pod firmą:

Motylewski i Krzyszkowski
I  *  i  V

p la c  M a r ja c k i 1. 6 .

Ik ia  p n p i t r y
p o  n a j t a ń s z y m

M. Jonasz
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulies Jagiellońska 1. 3 
kmpm|« i a p n a ń o j a  w s z a l  ~ 
ta ś e io a ro f  lo s y  I m o n e ty

k i i ra ia  d z ie n n y m
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty preee wylosowanie ml p a r  i

PROMESY
ń a  l o s y  t l s z ż z k l e  ■ r « h u  1 8  O po 3 zł. wraz

ze stemplem.

Ciągnienie 1. październ ika  br.
Główna wygrana 200 .000  koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 et. na portorjum.

N a-los zakupiony w tym kantorze padła główna wy-ipiony
grana w kwooie 50.000 zł w. a.

Dwa

sklepach właanyoh, we L w o w i e  : Teatralna 3 i 
loDsk* 6, w E r s k o w i  e : Sukiennice I. W. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 

O d e p r z e  d a j ą c y m
1. 16, (dom 
r a b i  t

w ł»e-n).

Już nadszedł wielki transport znakomitego obuwia
s k ł a d

KALOSZ! myisM 2 PiA ia i M
D O  P I E R W S Z E G O  S K Ł A O I J  O B U W I A  K A R L i B A D Z R l ^ O O

A D O L F A  L O N K E B A
tflk© przy ulicy Ki »la Ludwika I. 21.
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m edal*: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz N emojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y e h  t u t e k  n i e k l e  j o a y « h. 

De nabycia we wszystkich handl&eb i traflkaeh, orai

W
e e n y  t e  t a m o  n i s k i e

f a b r j c z m e .
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I J

D o n ie s ie n ia  r o z m a ite
po l 1/, centa od wyrazu.

Adwokaci
eheąey im ienić m iejsca swegii pobytu, 
a tak ie  eheieliby  się osiedli# na Buko­
winie w miefseaob, gdzie sądy powiatowe 
idę znajdują zeeheą przesłać swe adresy  

1 ł r ł e p i t i n  w dobrym stan ie  de nauki z dołączeniem  m arki poeztowej do J 6 *  
sprzedam. H tw e ha 15. 6 9 3 ,* e f»  B r o d f t - l d  w  C n e r n i o w c a c h

■ -------------- ■ ■ ■ ■■■ ■- ■■ ■ i ■ | u lica G im nazjalna 1. 8.

H um cryK.ycz ;y  k a len d arz 
..Ś W lS C S i”  n a  ro b  1896 

w yszedł jnis as d ra k o .

D r składający się z trzech pokoi, 
uciini, r-łizK» dworca w M ikuliezy-

ms w ła d o m  położeniu z wolnej ręki 
do sprzedania. D ir in g e r ,  Miknliezyn.

d l a r r l o i  praktyczny środek domowy 
I \  przeciw  katarom , kaszlom  i zafle- 
gn - iec io m . Cena 1 zł. Z d r o w ifts k i ,  
ij w ó w , p la c  Strzelecki 5, ganek, drzwi 11.

>vyj l f t ! , U e  s a p a s y  parkietów  i posa 
i i  d z a k  deszcznłkowych z suchego 

niKterjału poleca parowa fabryka B r a c i  
W e z e l a k  we Lwowie. 612

Ą p i e k l  większej lub m niejszej za 
złożeniem większej kaucji poszukaję 

do w ydzierżaw ienia. Zgłoszenia przyj 
muje F e lik s  Glosa, Lwów, Akade
mieka 8. 700

1.000 t u t e k  n t e k l e j e n y c h

bibułki po złr. z i wylej poleca fabryka 
F. F i ia lo u  s k i ,  Lwów. Przy odbierze 
i.dtO sztuk, poczta franco . 627

Oe o la a  w szechstronnie 
w ładająca językami

w ykształcona,
muzykalna,

poszukuje posady nauczycielki. Z grze-|

mm cy tm m
są tanio do nabycia

w Ż y z n o  w i e
stacja i poczta 

Strzyżów nad Wisłokiem.

S tary  Cognac
« wina własnego chowa, dostarosa od naj­
pierwszej jakości opłatnis 4 butelki sa 6 zjn. 
ilbo 2 litry  sa 8 złr.,. młody 2 litry  4 złr. 
90 cant. B e n s d y k P H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Gelttsoh przy SOMhltz w Btyryi.

I
I

murn FESLAISKIE
Brattsliie, Grisdi i Ja&łl a

tyrolskie
w yseła najstaranniej opakowane 

H A N  D E L

Alberta Szkowrona
Lwów plac Marjacki 7

1 Pomocnika
I  poszukuje księgarnia

I
w koszyk* ih  pocztowych po 5 kilo w y - f h  
syła e p ł a t n l e  do każśej stacji poczto- 
wej doskonale opakowane po 2 
M e r t a  S a n d o r ,  N s g t r f t r  

(D ngarnj. 1915 1—

Da wety g
> »y-'Q
>ezto-

> - 81—3

O to d E le n n l e  f l w l e ł o

W INOGRONA
feslawskle

‘j najstaranniej opakowane w 5eio kilo- 
c zu o sc i  admicistraej* Dziennika wskażej wych koszyczkach również

697 BRZOSKWINIE włoskie.
Gruszki i Jabłka tyrolskie

poleca najtaniej handel

St. Markiewicza
L w ó w , w  R y n k u  l. 4,9.

Leśnictwo Zassow poi Czana
( #.  p .  st. kolei i te l. C zarna) poleca do 
ku ltu r jes ien sy eh  : i n s e l b l  g a t u n ­
k i  k r  |«  i r y o h  d r z e w  l e t a y c h ,  
tudzież o s d e b a e  d r z e w k a  o g r o ­
d o w e ,  k r z e w y  i  r e i l ł n y  p n ą c e .  
Cenuiki na żądanie odw rotną p o .z tą  

franco .
W ysyłka od 5. października.

Do drzw

Dw a  f u l w :  rk *  obejm ujące po 550 
morgów, w dobrej gicbie, 4 kilom etry 

od stacji kolei, są od 1. kw ietnia 1896 
d w ydzierżaw ienia osobno. Wiadomość 
Zarzr.d Dóbr Chomiakówka, p. Tyśm ie- 
n ie a . ' 098

<J. H B i W n Z T K ,  posiadając św ia­
dectwo szdolnienia potwierdzoi ■ p rs ss  
Wuych pp. lekarzy, wykengjs w ssslk is 
procedury massażowe na reum atyczne 
cierp ienia i do wszelkieh hydropatyeznyeh 
Łura-yi. Mieezk:. obecnie ul. B ato iego  
1 26, I. p iętro .

.^uajdą nmleHEcwenie natyeh- 
^  u i i i t s l : dwóch ekonomów kawalerów,
4 guw ernantki (dwie izraelitki), 2 bony 
Francuzki i dwie N mki 7 klueznie, 
ii p a n n y  s ł u ż ą c e ,  6 kueharzy kawalerów. 
U  lckai k,w alerów , kuchty, ehłopcy, 
k r e d e n s o w i ,  ri pokojówek 26 kucharek 
(.u ch a rek  zupełny brak) i 6 ogrodników 
tawal-.rów. Św iadectw a nadseL ć do bióra 
w y w ia d o w c z e g o  K arola Zakrzew skiego 
w Tarnopolu. 092

zaopatrywania oklan I 
Ha zim ę:

W ałeczki elastyczne
biała i brązowe.

W ałki grube do drzwi. 
Kit, Gips, Cement Dtp.

poleca 1914 i - ?

Alojzy Hfibrier
LwAw, Rynek 1. 88.

Ifieesk a siia  i  sk le p y
po 1 cencie od wyrazu.

P K l e p  urządzony do o d n a jęc ia . 
O  szej wiadomości udzieli
żarski.

Bliż- 
p. J a n  Sp* 

098

| H a n d e l  a u ł o ż o n y  w  r .  1 7 8 9 *

Największy skład

HERBATY
chńsko-rosyjskiej

F r|£p .§  I c k i l i t l i
Łvov, Rynek 45

poleca
Herbaty czarne aromatyczne, 

silnie naciągająca:
pół klgr. Congo nr. L ................... 1*90

,  „  Sou long nr. II . . . .  2'30
„ „ Souchong zezbioi maj. 3 —
„ „ Congo Kaisow nąjprz. 4 '—

Naii.eps ' okruchy herbaciane po zł, 
1*50, 80 i 2*30 w paczkach po •/„

'/„  ‘/» kilogram a. 
Zamówieniu s prow incji Uskute­

czniam odw rotną pocztą, .opakowania 
nie iu l czam. 1775 1— 4

Rosyjską, Herbatę karawanową,
w oryginalnem  opakowaniu S e r g j u s a a  W a a i l e K l e s a  P e r ł o w a
w  M o s k w ie  opakowaną pod nadzorem ces. ras. w ładzy cłowej po cenach 

moskiewskich począwszy od zł. 1*80 do zł. 10*49 sa fuut rosyjski

B. SZABŁOWSKI
we Lwowie, ullcr Trybunalska liczba I.

Zamówienia przynajm niej na  3 funty edsyłam y frank*.
SAMOWARY PRAWDZIWE TULSKIE z fabryki Woronoowa, tacki, miseczki 

mosiężne i drew niane, oraz czajn ik i porcelanowe rosyjskie po najniż- 
szych cenach.

FRANCUSKIE FILTRY ASBESTOWO-WąSLOWE ,MAIGNEN“ w Paryżu uznane 
jako najlepsze przez lajsłynuiejeze powagi lekarsk ie  F rane ji, 
A nglii, Rosii etc. — Poświadczenie W go Prof. D ra  KsrozyAskleuo.

ZUPEŁNE ZABEZPIECZENIE SIĘ OD TYFUSU, CHOLER' i  w szystkich eherób 
zakaźnych przenoszących się przy udziale wody.

PROSZEK AŃTIWAPNIOWY i antibaeeylusow y „M aignen* polecony przez 
chemików d la  stery lizow ania wody do p ic ia  1 czyszczenia wody 
tw ardej z wapua.

APARATY DÓ FILTROWANIA wina, sp iry tusu , oetu, likierów  i wódek 
domowych.

WYŁĄCZNY SKŁAD na Lwów najlepszych TUTEK CYGARETOWYCH „POLONIA" 
B. H erliezki w Krakowie z praw dziw ej oryginalnej Mbnłki egipskiej 
„Yerge Blanche*. — Przy odbierze z prewlaojl 5.000 epatowanie 
I odeałaalo gratla I fraake.

Cenniki H erbaty , Samowarów, F iltrów  i P u sz k u  „M aignon", oraz Totek 
„Polonia* gratis 7 franko.

B . S Z A B Ł O W S K I, skład H erbaty  rosyjskiej karawanowej, T rybunalska
1. 1, we Lwowie. 1885 l —?

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakow e. 1893 i — i

O  C 3 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 O G O O S O O S *

Ważne dla ro ln ik ów !
J u ż  n ie  m a ś n ie c i  w p sze n ic y

przez używanie zaprawy (bejcy) nasiennej firmy Numa 
Dupuy’ego z Wiedaia 1855 1—2

pakiet na 2 cetnary metr. ziarna 25 ct. 
n » 1 „ 18 Ct.

Wyłącznie do nabycia w składzie maszyn rolniczych

Marła Familia, lut, GrAla 51 j
O O  ̂ 6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 i . O O C O O S O  3 O 0 C M

Snprfosfaty, siarkan amonowy i żużle Thomasa
p n l e c a  F a b r y k a  S Z T U C Z N Y C H  N A W O Z Ó W  S p ó ł k i  k o m a n d y t o w e j

J U L I A N A  W A N G A .  lsea i-?
w e  L w o w i e ,  u l i c a  A k a d e m i c k a  l i c z b a  - m m

W idząc r a  swojej p rem jerze p rzepełn iającą te a tr  publiczności, nie m yśl, 
autorze, iż to są wszystko tw ei serdeczni p rzyjaciele. Co najm niej w iększa część 
p rzyszła n nadziei, że będzie ś v iadknm , jak  twoja sztuka paduie  jak  d ługa na 
ziem ię

SKŁAD DRZEW A OPAŁOWEGO 
f „Państwa S k o le“

przy ulicy Szeptyckiego 1. 23, ul: Leona Sapiehy
i aprzejiw  szkoły Konarskiego

poleca 1909 1—5

D R Z E W O  B Y K O W E
w raz z dostaw ą 

p o  1 3  z ł .  3 0  c t .  z a  4  m e tr y  p r z e s t r z e n n e ,  
p e łn e j  m ia r y ,

zaś całe wagony kolejowe zaw iera jąc  20 do 24 metrów przestrzen­
nych, z dostawą w prost z dworca kolejowego 

p o  1 3  z ł .  z a  4  m e t r y  p r z e s t r z e n n e ; 
dalej poleea:

Odpadki z tartaków
długośoi jednego m etra , w eałyeh .gonach : ł a t y  po 35 zł. a. w. 
o p i ł k i  po 38 zł. a. w. za  10.000 kilogram ów loco wagon na 

dworcu kol*:ewym we Lwowie.
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Uim bankowy i kantor wymiany pod firmą
August i  Syn

kupuje i sprzedaje **
wszystkie papiery wartościowe, losy i monety Itp.

P H O M E S  Y
n*

na 4°|o losy regulacji Cisy
d o  c i ą g n i e n i a  1 .  P a ż  I z l e r i i i k a  b  r .

po złr. 3 wraz ze stem plem .
Główna w ygrana 200.000 koron.

U b e z p i e c z e n i e  losów przed s tra tą  przy wylosowaniu z najm niejszą
wygraną.

Wydawnictwo gazety losowań „N adzieja" Lwów, K aro la  Ludwika 1.

L 70.80 Pb. I. 1888 1—2

O B W I E S Z C Z E N I E .

G n in a  u*. Lwowa w ydzierżawi* folw ark „wschodnia ozęid P n ia tyna*  w po­
wiecie P rzem jślańskim  p łożony, wraz g runtam i w łą  znym ubszarze obeło i9(i 
morgów, z czego przypada 1 m org 19óD 0 na .gród 2 mor gów 1.423’n  ua role 
32 m orgi 1.4iOQ° na łąk i, a 4 3 9 Q ” na pastw issa, na okres dw unastoletni, i t . od 
dnia ^4 czerwca l8iJ6 rokn począwszy.

Dubliezna licytacja za pomocą efert p ;s (m u y ih  odbędzie się dnia 14. p a ź ­
dziernika 1895 roku t. j. w poniedziałek o godzinie 10. przsd połuduiem  w biurze 
1. D epartam entu  M agistratu  wa Lwowie.

Cenę w yw rłania za pierw sze cztero leeie  ustanaw ia się po 1.80J złr t . j 
fy jiąe  ośmset złr. roezuie, z t drugie czteroleeie po 2.000 z łr t. i. dwa tysiące 
złr. a . w. rocznie, za ostatnie zaś czteroleeie po 2.200 złi t, j. dwa ty iiąea  dw 
ście złotych a. w. roesnie, wadjum zaś w wysokości ofiarowanego czynszu dzim-- 
żaw atg).

W arunki licytacyjne przejrzeń można w biurze I  D epartam entu  M .g is tr .tu  
w go i/dnach  urzędow ania.

M a g i s t r a t  k r ó l .  s t e ł ,  m i a s t a
Lwów, dn ia  7. w rześnia 1895.

W yjątek  z lis tu  krawea, nadesłanego stałem u, lecz niew ypłacalnem u kunrf- 
m en owi w dniu im ienin tegoż kuudm ana:

„Życzę wielmożnemu panu adr iwia, szczęścia i tyle rieu iędzy , aby w ystar­
czyło n a  zapłaoeuie mojej na l.żn o śc i, w kwocie zł. 37 at. 50.

Dla chorych na płuca!
D r a  B B E H M J E B A  Z A K Ł A D  L E C Z N IC Z Y

w  G A r b e r s d o r f ,  u a  N i i ą s k u .

K uracja le tn ia  i  zimowa. — Znakom ite rezu lta ty . — Przyjm yw anie każdoczesne 
P o l s k i  l e k a r z  a s y s t e n t  219 1—14

Lekars g łów ny: D r .  i e h t e r m a n n ,  nezeń Brehmere.
Ilustrow ane prospekty bezp ła tu ie  przez Z arząd.

P .jy  ulicy S i< k iew iezs I. 12, I. piętro 
do w ynajęcia od 1 L istopada 1895

piękne pomieszkanie
skłae' ą e się z 12 pokoi, 2 prredpokoi, 
g ideroby, kuchni, sp :zi ik i i łazienek, 

lównież stajn ia i wozownia I 
I l O ś s i e l l e n l e  elek tryczne!! 

Ii! ż i/a  wiadomość w magazynie broni 
A 'i f l a  D zik o w sk ie g o ,  we Lwowie.

N A K Ł A D E M

Księgami J. A. Pelara
w Rzeszowie

opuściło ś wieź j  prasę dziełko p. t . :

Rys historii
austriacko - w ^e rsk ie j

dU  '.'żytku Seminarjów nau^sye elsl ich 
; - u -zycieli szkół Indow ym  n * p u  ł 

Roman luilarn Vimpeller, dyrektor r. k. 
r -n .n  ar. ':m n .n ie /yeie lssiego  męski go 

Cena 20 ct. z przesyłką 
35 ct. — De nabycia we wszystkloh 

kslęi .nlach. 1877 1—1
. z-wwAŁi-AgignaagiS 'MaaoŁBtoc—mm—bmw 

G. b. uprzywil.

F 1 B H I U
tafli ego i ziierc alłoiego 

KUPFF.B & GLASER
Lućic, ul. K azim ierzow ska l. 28, 

polecają

. svve najiepsze wyroby krajowe
8 ziela w taflach.
we wszystkieh jakoA jiaeh  i rozm iarach  

zwłaszcza
siybysolnowe (belgijskie) 
S Z K Ł O  D ACH O W E

kolorowe, m at.w  i w desenie.

Sztta gwierciadłoi e
J a ł t  l n s i i r a  w  r a m a c h  I t p .

Oszklenia nowych bndowli, jakoteż 
08_,»le:; i t  r y Uc-.Q3 i ołu^^em , wy- 
.onu ą pud gw araneją n a js ta ran n ie j. 

Kit i d juneu ty  d rzu i^ iia  szkła.

QKVCV\. “ź> ̂ \T\\^ cNwrU

Cs]

O

O

□ Tiożebnl* s a p u s t O t a n U  pokoi aoiUwiaJąa i c h  w u i ^ w a n l u ,  gdyi o m l j t  
lift niomlłą won i  powolne l e p k i 6  o s u s r a n ł # ,  w ł a ś c iw e  f a r b ie  |
i l a k i e r o w i  o le j n e m n ,  P m y t e m  n a a t o "o w a n le  j e s t  t a k  p r o s t o ,  ż e  z a p u * * -  
e z a n ie  m o ż e  k a ż d y  g a m  p r z e d s i ę w z i ą ć .  P o d ło g i  m ogą bytj m o k r ą  ś c i e r k ą  
a ta rte , n i *  t r a c ą c  n a  p o ły g k H .  —  N a l e ż y  r o z r ó ż n i ć :

"■ kolorow y lak ier p o łysk ow y na posadzki,
zś 'te b r in a tn y  I m ahonlowobrunatny, p o w i e k . U c y  j a k  f a r b a  o i  j n a  
i d a j ą c y  r ó W B O c a e f in ia  połysk, d la t o g o  da . ię  u i y c  u a  s t a r y c h  l i l b  n o w y c h  
p o d ło g a c h .  W szelkie plam y, d aw n ie jsze  za p u szcza n ie  I t. p. pokrywa 
on zu tn ie ; 1

ozyaty lak ier p o łysk ow y  (bez koloru) 
na new s podłogi I posad zk i, k tó ry  ty lko  p o ły .k  d a je . Sr.caególoiej na 
p a rk ie ty  i ju ż  fa rb ą  o le jną  sap a tz e z o n c  ca łk iem  now e podłogi. I>aje 
ty lko  połyok, n iezak ry w a  w ięc w zoru  drzew a.

i ^ e t t o w a  p ac zk a  około 35 O ra tr .  (2 śred . poko je ) z łr. 5.90, czyli 
9.50 m . o p ła tn ie .

We w szyatkleh m la itaoh , id z i e  Istn ieją  składy, wykonają s ię  
bszpsirsdlls zam ów ien ia i lapnalesania na próby 1 prospektu .lai mo 
l opłatnie. Przy kupni* należy d o k i  a d  ule u w a ż a ć  n a  f l r m ę  j r .u a k  
fabryczny, gdyz wyrób ten Istn iejący od 1850 r. wi»lf»k r o t n ie  nasłaaują 
I faM zują, dlatego tei odpowiednio g o r s z y  i c z ę s t o  c e lo w i  u ie o  jp o W i* * *  
dający w handel wprowadaąją.

F r a n c i s z e k  C M ir i^ t o p l i ,
", dazca 1 lidyiy (atrytut prawdilwijo latiem po listowego aa posaPzti 

w  Pradze, K. w  Berlinie.

o -

er
O
CS
Ki

Do 10D mtr. 1 klgr.

LWÓW,
Tylko w takich 

f l a s z k a c h ,

B r a k ó w

Szarski i Syn.
J  a w o  r z n o  

T. Dendera.
J  a r  o s l a w

A Zablotny.
T a rn o p o l

E. Frantz. 
W i e l i c z k a

Windakiewicz.

Cena za klgr. zł. 1*50.

A. H ttBN ER !
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .
N ow y - (Sącz

M. Teichteil. 
B z e  tuzów 

Abraham Herbst.
ż y w i e c  

Ivach & Danko.
T a rn ó w
T. Scharff.

Prospekty i próbki gratis 
> franco

\[

P a j w y łs u  o d m a c sc n la  na  p ler w a iy eh  w y .ła ­
w ach  Ś w iatow ych  od rok u  18*7 p o e ią w a iy .

1 •  £ .Ł ,c f m i  S . f a ^  
a1 5 » 'Sh S  ‘“• a h ® * ! !  !

B s i.g h
f r l r l l f S J 1 ! !  -nNHiPliihr3ł jf

•  3  J i

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A .  R I E D L A

w. Lwowie, ojao M̂ jaokl 13
poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

7i hi. Canfi* . zł. 1 60 
Ssnohsr * ezarna . 2 —

„  zbiór majowy 3*—  
Kaysew ezarna . . 4 —  

Melange de Lonti. 4.— 
Wyslewkl herba­

ciane ....................1*30.
Wyslawkl uajiep- 

iz y e h h e rb a t .  . 1*80

1015 1—?
poleca i;s jl3 pszo iratunki

K A W Y
o smaku (layet.yns sromatycsnyia 
które rozs^ łą  iratiio opłacone" iś* 
każdej stacji poestowij 47 , k ilo f , 

w ororeeste
Porlorlmi . . . . .  p-.. „ ... ^
Cnbc grabo slarajjta . y-5n _ .4;.
Ooylon aloloria . . .  j ;>._

• » pr-od.nl» 10-40 „ l-bg
„ „ gir.b, alcro. io-Jg . j-
,  „ perłowa lo-tp , j .g

Woo«a arabska aromat. 10-75 , i ■„
Jawa ałoJa . . . .  77.71  ̂ ^

O p a k o w » n i »  n i e  l i e s r  s i ę .
Zamówienia » prow incji nyayh się odwysta ą poczt:-

— Cóż, dostałeś nareszcie upragnione m iejsce.
— T ak , dosta łem ..
— D laczegóż więc jesteś taki sm utuy 7
— Bo mój p rz riae ie l dostał da lr-o  lepsze m iejsce.

przemawiający do nas z otwartej księgi świetnych dzieł sztuki, nieutracił jeszcze swego uszlachetniającego wpływu pomimo wszel­
kich politycznych i socjalnych rozterek. Odbyt przepysznego dzieła

„Świat w obrazach"
świadczy o tem ponownie jak najlepiej.

Wiliony egzem plarzy feażdego numeru
rozchodzi się tego pouczającego i rozrywkowego czasepismapo wszystkich ucywilizowanych krąjadi świata.
Tak popul&rnem i ulubionem mało które dzieło stało się w tak krótkim czasie, jak ta

Panorama św iata. ^11
Przerzuca się czem raz chętniej karty zeszytów i zagłębia w cichem uwielbieniu piękności przyrody.

B ^  —  | A  i jest jak poprzednio do nabycia w# Lwowie w Administracji „DziennikaJlAZ £*ZGl£8w ! ■ «  O I U *  Poleklego* plac Marjacki 1 0  i 7 ; w Biurrch dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika I. 9 ); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

(p8P po 3 0  cen tó w  za  k a żd y  ze szy t. aâ M
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty sa wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numer 10 zawrera: Grób Racheli pod Betleem (Palestyna). — Promenada w Nicei (Francja). — "W egrad (W ęgry).— 

Zamek Windsor (Anglia). — Line Street w Liwerpoolu (Anglja). — Bank angielski w Londynie. — Pałac Holyrood (Szkota). — 
Pałac Wilhelma I. unter den Linden“ w Berlinie. — Ulic „unter den Lirden“ w Berlinie. — Quai w Antwerpji — Zamek 
królewski w Brukse — Thun i Alpy berneńskie. — Plac Maksymiliana w W i‘dniu. — Leggia we Florencji. Canal Grandę 
w Wenecji. — Statua wolności w porcie nowojorskim. _

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach* otrzymają gratis kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „ S o k o l n i c z k a *  (wielkości 77/57 chn.). W artość tego obrazu przewyższa 
wartośś całego „Świata w obrazach*.

W lię rn ; JM  L se kw iW L  »  n fa W i «»»> Ł»|w *h ,
% fabryki agerlafrMei, % Drukarni „Daiennik* Pohkiego" p«d 1 wrzodem Fnuicis*k*


